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Dla urozmaicenia 


Piękne jest życie, jeżeli — o 
Sposoby nie pytając — doszło się 
do jego wyżyn, dając możność 
spoglądania z góry "na mniej 
szczęśliwych. Dobrze jest np. być 

dygnirarzem, jeżeli się pojmuje 
wysokie stanowisko jako okazję 
do użycia, mniej zaś jako obowią- 
zek do tem większej pracy. Przy- 
jemmie jest — tak zapewniają — 
przyjmować honory do dygnita- 
rjatu przywiązane, mniej przyjem 
nem jest widocznie przysiedzieć 
fałdów, tj. urzędować nie na go- 
dziny a na jakość. 

Niby skończył się u nas czas 
urlopów; wszyscy prawie mini- 
strowie powrócili do stolicy, po- 
winienby zatem zapanować żyw” 
szy ruch w interesie rządzenia. 
Poniektórzy odbyli urlop na raty, 
inni wyczerpali go odrazu — ano, 
trzeba wypocząć po trudach, na- 
brać nowych sił do pracy. Pisało 
się często gęsto o końcu sezonu 
martwego, pod czem rozumiano, 
że, jak dorychczas nic się nie dzia 
ło, tak od teraz zacznie się „wy- 
ścig pracy', który podobno ma 
być szczególną właściwością ery 
i mężów sanacji. 

Naród pamięta, jak w ostatniej 
sesji sejmowej zabiegano o pełno- 
mocnictwa — właściwie zabiegi 
były zbyteczne, gdyż większość 
BB w tej sprawie, jak we wszyst- 
kich innych, nie wymagała od 
„współpracującego rządu uzasad 
nienia tej potrzeby, wierząc na 
słowo, że dekrety są lepsze, szyb- 
sze i wygodniejsze niż ciężka ma- 
szyna ustawodawcza, Obliczano 
wówczas, że jeżeli Sejm w ciągu 
kilkumiesięcznej sesji zdołał „od- 
waiić* kilkaset ustaw, jak dopiero 
sypną się jak z rogu obfitości de- 
krety, nie wymagające całego ce- 
remonjału: obrad komisyjnych, 
trzech czytań. przejścia przez a- 
lembik dwóch Izb. Fymczasem — 
zawód: dla jednych przyjemny, 
dła drugich bolesny. Ot skarżą się 
ziemianie, że ani rusz nie mogą 
doczekać się zapowiedzianych j 
przyrzeczonych dekretów o pomo 
cy dla ziemian — dekretów, któ- 
re co do swej celowości tj. pomo- 
cy są wątpliwe, natomiast co do 
swej treści politycznej ważne, ile- 
że miały być dowodem specjalnej 
troski rządu o rolnictwo. Organi- 
zacje i organa ziemian skarżą się 
na tę zwłokę — czy jest ona wy” 
nikiem wakacyjnego bezrobocia 
czy wynikiem pewnego „bremzo- 
wania”, iłeże fama głosi, że szef 
rządu niebardzo zachwyca się wy 
iątkowem prawem dekretowanmia. 

Dia urozmaicenia mozaiki sana- 


cyjnej, dła zastąpienia braku pra- 
cy „ustawodawczej“ czemś, co 
miałoby bodaj pozory wszechtro- 
ski i wszechbytności najwyższych 
z rangi i urzędu czynników urzą- 
dza się coś dla „pokrzepienia“ du- 
cha. Urządziło się święto morza 
— święto dla tłumów; urządziło 
się zjazd legionistów — święto 
dla „elity“, urządza się teraz w 
temsamem miejscu poświęcenie 
motorówek — święto dla „nad- 
elity", coś dla panów z jachtklu- 
bu i dla niektórych dygnitarzy, 
którzy swą obecnością zaświąd- 
czą, że mie istnieją tylko dla u- 
trzymania porządku w szematy- 
zmie, ale naprawdę coś robią: re- 
prezentują. 

W tymsamym czasie, gdy wi- 
dmo kołosalnego przesilenia za- 
czyna być coraz bardziej uchwyt- 
liwe w wyrażaniu się w cyfrach 
budżetowych, ma się czas i pie- 
niądze na rozmaite imprezy, któ- 
re może są pożyteczne dla pew- 
nych sfer i pewnego nastawienia 
politycznego, ale na interesy pu 
błiczne nie mają żadnego dodat- 
niego wpływu — chyba, że od- 
wracają uwagę — od codziennych 
tak dotkliwych bolączek. Rzym- 
skie „chleba i zabawy“ zostało 
u nas przepołowione; chleba co- 
raz mniej, ale zabaw nie skąpią. 
Jest to także specjalnego gatunku 
urozmaicenie, jak się np. pije na 
frasunek, wyobrażając sobie w za 
mroczonym stanie, że świat jest 
tak piękny a my w nim króluje- 
my. | 

Urozmaiceniem jest także deka- 
dowy bilans Banku Polskiego, 
zbliżający nas do ideału: do obro- 
tu bezgotówkowego z tą różnicą, 
że nie dzieje się to dla wproszcze- 
nia  manipulacyj rozrachunko- 
wych, ale dla innego powodu: po- 
nieważ niema interesów, więc i 
gotówka jest zbyteczna. Co za 
wspaniały ustrój, w którym 32 
miljony ludzi może się obejść ja- 
kimś miljardem złotych na cały 
nasz przemysł, handel, rolnictwo i 
drobne wydatki! Co za błogosła- 
wiona skrommość tych miljonów, 
które dadzą się pocieszyć aranżo- 
wanemi widowiskami dla potwier 
dzemia wzniosłej zasady, że nie sa 
mym chiebem człowiek żyje! 

A powiedzmy, że to jest w po- 
rządku wedle recepty sanacyjnej. 
Musi przecież być „radosna twór- 
czość“ — wszystko jedno, czy ob- 
jawia się ona w ruchu gospodar- 
czym czy w mowach wiecowych 
lub przy innych tego rodzaju uro- 
czystościach. Jeżeli rękom nie da- 
je się pracować, niech przynaj- 
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Państwowy bank płaci długi 
działacza sanacyjnego 


Senator BB, Stecki, przywódca 
organizacyj ziemiańskich, uzyskał 
w swoim czasie gwarancję Państwo 
wego Banku Rolnego dła zaciągnię- 
cia większej pożyczki osobistej w 
jednym z banków prywatnych. — 
Ostatnio Państwowy Bank Rolny 
musiał zapłacić dług pana Steckie- 


niemiła przygoda 


Osławiony poseł żydowski z BB 
p. Wiślicki będzie miał 6 września 
nieprzyjemną rozprawę o niezapła- 
cenie honorarjum adwokackiego, — 
Zaskarżył go adwokat R., któremu 
zamiast 500 złotych po licznych u- 
pomnieniach wpłacił tylko 200 zł. 


go w tym banku prywatnym. 

Cóż to za sposób rozporządzani: 
pieniędzmi państwowemi na regu 
lowanie prywatnych  zobowiąza: 
działacza politycznego? Może kie 
rownictwo Banku Rolnego zrozu 
mie obowiązek wyjaśnienia tej spr: 
wy? 


posla Wiśiickiego |. 


oświadczając, że to wystarczy (I). 

Adwokat zgotował kiepskiemu pła- 

inikowi niemiłą niespodziankę, gdyż 

położył areszt sądowy na djety po- 

selskie. P. Wiślicki, jak wiadomo, 

jest człowiekiem bardzo bogatym. 
—000— 


Rewizia w lokalu stronnictwa 
ludowego w Warszawie 


W Warszawie odbyła się we wto- | dniach od 6 do 11 wrzesnia zbojka- 
rek policyjna rewizja w lokalu | towali targi w całej Polsce, a to w 


stronnictwa ludowego. Szukano u- | 


lotki, wzywającej chłopów, aby w 


celu uzyskania obniżki opłat. Ulo- 
tki tej policja nie znalazła. 


Protest przeciwko nowej ustawie 
samorządowej 


Rządowy projekt nowej ustawy 
samorządowej, będący zaprzecze- 
niem rozumnie pojętego samorządu, 
przewidujący między innemi ska- 
sowanie gmin pojedyńczych, istnie- 
jących dotychczas w Małopolsce i 
bylym zaborze pruskim, a wprowa- 
dzenie gmin zbiorowych, obejmu- 
jących kilka wsi, zbudził uzasad- 
nioną krytykę i sprzeciwy. 

Na znak protesiu przeciwko temu 
projektowi złożył mandat członka 
rady Związku gmin wiejskich Rze- 
czypospulitej Polskiej pan Andrzej 
Czapski. Wystosował on do zarzą- 


du Związku list, w którym pisze: 

„W związku z przyjętą uchwałą 
przez ogólny zjazd w sprawie usta- 
wy samorządowej, który to projekt 
przekreśla całkowicie samorząd, a 
obecne władze Związku nie gwa- 
rantują żadnej obrony właściwych 
uprawnień w samorządzie, — gdyż 
władze Związku są opanowane 
przez tych, którzy uchwalają takie 
ustawy, przelo ja, jako samorządo- 
wiec, nie chcąc być grabarzem sa- 
morządu, zrzekam się mandatu 
członka rady Związku gmin wiej- 
skich Rzpltej Polskiej". 


Poczta konkurentką kolei 


Wprowadzenie przez poczię spe- 
cjałnych paczek żywnościowych, — 
spowodowało spadek ilości przesy- 
łek żywnościowych na PKP. Licz- 


ba paczek żywnościowych, nada- 
wanych drogą kolejową, spadła w 
ciągu ostatnich dwóch tygodni o 
blisko 50 procent. 


Litwa zrywa z monopolem szwedzkim 


Według doniesień „Berliner Tage- 
blattu* bawił już poraz drugi w o- 
statnich tygodniach w Kownie dy- 
rektor szwedzkiego monopolu za- 
pałczanego w Barlberg, w celu per- 
traktacyj z rządem w sprawie dal- 
szej prolongaty 20 miljonów litów, 
które syndykat zapałczany winien 
jest Litwie z tytułu umowy mono- 
polowej. Przedstawiciele rządu li- 
tewskiego oświadczyli, według do- 


niesień tegoż dziennika, że rząd li- 
tewski nie zgodzi się sianowczo na 
dalszą prolongatę układu. Jedno- 
cześnie zamierza rząd litewski przed 
łożyć radzie pańsiwa projekt anu- 
lowania ukladu, — zawartego ze 
szwedzkim monopolem  zapałcza- 
nym. W związku z tem zamierzone 
jest uruchomienie dwóch litewskich 
fabryk zapalczanych we własnym 
zakresie, 


mniej gęby mie próżnują — grunt, | by dla sanacji przynieść niebardzo 


aby nie pozwolić społeczeństwu 
myśleć nad swem położeniem, 
gdyż wynik tego myślenia mógł- 


miłe urozmaicenie w jej rozpiera- 
niu się na — pustkowiu przez nią 
spowodowanem, 


W Austrji zaszły w ostatnich dniach 
dwa wypadki śmierci o tragikomicz- 
nych następstwach. Główne osoby tragi- 
komedji: premjer gabinetu austrjackie- 
go Doliuss, poseł Vinzl, cienie prałata 
Seipla i b. kanclerza Schobera, 

Akt I. Umiera prałat Seipel W par- 
lamencie wchodzi pod głosowanie wnio 
sek nieufrości do rządu Dolłussa, Wnio- 
sek upada. Ratuje gabinet śmierć Sei- 
pla i wejście na jego miejsce nowego 
posła chrześcijańsko-społecznego, Gdy- 
ky Seipel żył, to jako ciężko chory nie 
mógłby wziąć udziału w posiedzeniu i 
gabinet upadłby, 

Akt IL Po upływie niespełna 3 ty- 
godni, Na porządku dziennym parlamer 
tu sprawa ratyfikacji układu lozańskie- 
go. Za wniesienie tego układu do raty- 
fikacji rząd ledwie uratował swój byt 
dzięki śmierci pr, Seipla. Ale teraz sy- 
tuacja jest gorsza. Brak jednego głosu 
większości dla rządu. 

Na scenę wchodzi pos, Vinzl. Należy 
on do frakcji wszechniemców. przeciw- 
ników układu, I on jest przeciwny u- 
kładowi. Ale Vinz! jest kupcem, a kup- 
cy są za układem. Wywierają więc oni 

- silny nacisk na Vinzla, by nie głosował 
przeciw układowi. Vinz| ulega nacisko- 
wi — kupiec wziął górę nad wszechniem 
cem — i pod pozorem prawdziwej czy 
też maskowanej choroby nie zjawia się 
na posiedzenie, Gabinet ratuje się zno- 
wu większością 1 głosu. | 


Akt UI, Wszechniemcy zapłonęli o- 


Taryfy kol 


W ostatnim czasie rozmaite organi- 
zację przemysłowe wystąpiły do Rzą tu 
o zniżkę taryf przewozowych, celem u- 
łatwienia eksportu.. Zniżki tej domaga 
się zwłaszcza przemysł drzewny, dla wy 
korzystania chwilowo  korzystniejszei 
konjunktury wywozowej, pozatem różne 
innne przemysły. 

Z podobnemi postulatami występuje 
również i rolnictwo a raczej obszarnicy i 
stojący za nimi wielcy handlarze zbo- 
żowi... 

Gdyby wszystkie te żądania miały być 
uwzględnione musiałaby na kolei ra- 
stąpić poprostu generalna obniżka taryt 
przewozowych. m 

Prasa sanacyjna pociesza przemy- 
słowców, że wszystkie powyższe postu- 
laty „rozpatrywane są” przez Komitet 
ekonomiczny, gdyż słery miarodajne 
pragną jakoby przez zmiżkę taryf uła- 
twić eksport. 

Całą i tą obiecankę uważamy za blagę, 
za jedną z tych niezliczonych, czczych 
bajek, któremi „sanacja' nie od dz 
„uUzdrawia' nasze życie gospodarcze. 

Jeżeliby bowiem rząd spełnił wszyst- 
kie wnioski w sprawie zniżek taryfo- 
wych, to np. skądżeż — przy stale sła- 
bnącym ruchu — weźmie się owych 70 
miljonów złotych, które większość sana- 
cyjna sejmu „ustaliła” jako niby „czy» 
sty (!) zysk” z P, K, P., dla Skarbu pań. 
stwa... ?1 

Chyba, że Skarb zrezygnuje z owej 
„czystej nadwyżki”, która wobec stanu 
finansowego kolei jest i tak już wprosi 
śmieszną fikcją, którą jednakże mimo 
wszystko próbuje się z kolejnictwa wy- 
cisnąć za wszelką cenę, choćby kosztem 
sprawności i bezpieczeństwa ruchu ko- 
lejowego. o czem często piszemy, a cze- 
go ilustracją są coraz częstsze katastro. 
İy kolejowe. 

Wzrastający coraz bardziej delicyt 
budżetowy, dla którego gorączkowo i 
na ślepo szuka się jakiegoś ..pokrysia ', 
nie pozwoli rządowi wyrzec się tej „nad 
wyżki', opartej właśnie na wyśrubowa- 
nych taryłach zarówno towarowych jak 
i osobowych... 

Więc cóż będzie z obiecanką zniżek 
taryfowych?! 

To. co powyżej piszemy, bynajmniej 
nie oznacza, byśmy byli przeciwni żąd"- 
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Śmierć jako wybawicielka polityczna 


burzeniem na Vinzlą za jego zdradę i 
żądają od niego złożenia mandatu. 
Vinzl, skruszony, ponownie ulega i zgła 
sza do marszałka parlamertu pismo z 
rezyśnacją., 

Akt. IV. Umiera nagle b. kanclerz 
Schober, przeciwnik układu lozańskie- 
go, a ną jego miejsce wchodzi członek 
,„Landbundu”, który jest za układem 
Sytuacja rządu poprawiła się odrazu o 
całe 2 głosy, 


Ale jednocześnie w rząd uderzył no- 
wy grom. Oto Rada Narodowa odrzuci- 
ła układ lozański, który wobec tego 
musi iść ponownie pod głosowarie par- 
lamentu. 

Napięcie tragikomedji dobiega szczy- 
tu. 

Akt, V. Wszechniemcy opamiętali się, 
że niepotrzebnie poświęcili mandat Vin- 
zla i znowu nalegają nań, by.. cofnął 
rezygnację. Poczciwy Vinzl poraz trzeci 
ulega i kropi pismo. że rezygnuje z re: 
zyśnacji. 

Powstaje wątpliwość parlamentarna: 
czy można cofnąć rezygnację, skoro pi- 
smo o złożeniu mandatu znajduje się już 
w rękach marszałka parlamentu? Jedni 
twierdzą, że nie można, inni, że można. 
że dopóki komisja parlamentarna nie 
rozważała sprawy i dopóki nie ustalono 
rastępcy, rezygnacja nie jest prawomoc 
na. 

Spór jeszcze nie jest rozstrzygnięty. 
Tragikomedja trwa dalej. Rząd jest o 


nym zniżkom, byśmy taryfy obecne uwa 
żali za właściwe... Przeciwnie. podnos'- 
liśmy to nieraz, że ciążą one jak kamień 
na nasze mżyciu $ospodarczem, przede- 
wszystkiem na obrocie towarowym we- 
wnątrz kraju. 

Sprawa taryf, to jeden z dowodów jak 
fiskalizm pomajowy — usiłujący wyvu. 
sić ze społeczeństwa choćby ostalni 
grosz, byle tylko było w czem „rządzić 
— jak ten łiskalizm, we wszystkich dzie 
dzinach, utrudnia i krępuje życie gospo 
darcze kraju... | 

Taryty kolejowe zostały wyśrubowa- 
ne ponad zamożność społeczeńswa. Jak 
w wielu innych, tak i w tym wypadku 
zmalazły się wymówki i pozory, mające 
zafałszować właściwy charakter tej czy- 
sto fiskalnej podwyżki, która w znacz- 
nym stopniu podrożyła transport kole- 
jowy. 

Mianowicie prasa sanacyjna dowodz - 
ła, że podwyższenie taryf ma iść jako- 
by na „podwyżkę płac kolejarzy"... Otóż 
z tej podwyżki kolejarze otrzymali gu- 
zik, natomiast podrożenie komunikacji 
odbiło się fatalnie na obrotach tow aro- 
wych w kraju, tudzież na tranzycie 
przez Polskę, który skierował się na in- 
ne zagraniczne szlaki, co znowu w re- 
zultacie odbiło się na dochodach P.K.P. 

„Angument', że gdzieindziej, na za- 
chodzie taryły są wyższe, którym to „a”- 
$umentem'* sanacja usiłowała „uzasa1. 
niać' podwyżkę opłat kolejowych, — 
był zgruntu fałszywym z tego choćby 
względu, że „gdzieindziej zamożność 
społeczeństw kilkakrotnie jest wyższa 
niż w Polsce, wobec czego nawet wyż- 
sze opłaty nie przekraczają tam możno* 
Ści finansowej obywateli, tak jak daw- 
no już ją przekroczył nasz bezwzgiędny 
system fiskalny, wciskający się zajadie 
we wszystkie szczeliny naszego życia 
i wyłapujący ostatnie choćby grosze z 
kieszeni obywateli. 

Gdy pierwsze „tłuste lata" skończyły 
się, przechodząc zimą 1929,930 w otwar- 
ty kryzys, coraz bardziej się pogłękbiająy 
cy wtedy dopiero okazało się, jakim 
hamulcem dla życia gospodarczego — 
chok znarych praktyk podatkowych — 
okazała się drożyzna przejazdów i prze- 
wozów kolejowych. 

I o ile poszczególne gałęzie przemy- 


tyle ,szezęśliwy”, że dzięki śmierci 
Schoberą ma zapewnioną” większość 
jednego głosu, Ale zupełnie szczęśliwy 
nie jest, niewiadomo bowiem, czy w o- 
statniej chwili nie zabraknie tego jedy- 
nego, najdroższego głosu. A z drugiej 
strony rząd Dolfussa jest na tyle „am- 
kitny", że chciałby zwyciężyć przynaj- 
mniej 2 głosami większości. 

Ta niezwykła historja o nieboszczy- 
kach. ratujących z poza grobu rząd ma- 
łej republiki austrjackiej, me swój głęb- 
szy podkład. 

Uganianie się za 1 głosem, kompromi 
tuje oczywiście rząd Dolłussa, ale jemu 
i stronnictwu chrześcijańsko - spo- 
łecznemu chodzi przedewezystkiem o v- 
trzymanie się przy władzy choćby 1 gło- 
sem, zwłaszcza, że jednocześnie spada 
produkt uboczny w postaci kompromi- 
tacji parlamentaryzmu, gdyż jeden jedyny 
głos może decydować o doniosłych spra 
wach: o składzie rządu, o przyjęciu czy 
odrzuceniu ważnych układów między- 
narodowych. Parlamentaryzm istotnie 
nie zyskuje na autorytecie od podob- 
nych machiracji, Któż jednak ponosi tu 
winę, jeśli nie sprawcy tych machinacji, 
trzymający się kurczowo władzy, drżą- 
cy o swój los, niepewni, czy raz wypuś- 
ciwszy włądzę z rąk, zdobędą ją już z 
powrotem? 

Wyścig o 1 głos większości jest goni- 
twą klas posiadających o utrzymanie u- 
stroju kapitalistycznego, uciekającego 
im przed oczyma, 


ejowe a kryzys 


słu, jak np. drzewny i t. d. nawet słusz- 
nie żalą się, że wyśrubowane taryty 
wszelką próbę ożywienia ruchu i intere- 
sów, wprost paraliżują, to trzeba stwier- 
dzić, że taryfy te, w innej ważniejszej, i 
powszechniejszej dziedzinie, bo w dzie- 
dzinie aprowizacji miast i ośrodków 


przemysłowych, wywierają skutek zupeł | 


nie fatalny, 

Ludność miast nie ma wprost wyo- 
brażenia jak ciężko drożyzna przewo 
zów odbija się na cenie każdego arty- 
kułu żywnościowegol. Gdy do tego do- 
damy najrozmaitsze inne opłaty fiskal- 
ne, jakie uiszczać muszą dostawcy tych 
artykułów — m. in, słynny już „poda- 
tek ohrotawy” — i gdy jeszcze doliczy- 
my spekulację pośredników. wtedy do. 
piero zrozumie się tajemnicę szalonej 
różnicy cen żywności między wsią a 
miastem, różnicy utrudniającej zupełnie 
Życie ludności i wsi i miast, 

Na tę różnicę, a specjalnie na rolę w 
niej tarył kolejowych, zwracano uwagę 
w sejmie w ostatniej sesji budżetowej, 
nawet ze strony posłów z BB. 

Ale było to rzucaniem grochu o ścia- 
nę, pominąwszy już okoliczności, że ca- 
ły zupełnie niedotzeczny preliminarz 
P. K. P, ze swą sławetną „czystą nad- 
wyżką' został tylko głosami BB. prze- 
łorsowany... 

Wszystko przemawia za tem, że ta. 
ryty kolejowe należałoby obniżyć, 

Ale kilkuletnia „sanacja” naszego ko- 
leinictwa doprowadziła je do takiego 
stanu, że próby obniżenia dochodów ko- 
lei — w dzisiejszych warunkach i przy 
różnych innych Kolei przez sanację na- 
rzuconych, a kolejnictwu zupełnie nie- 
potrzebnych miljonowych ciężarach — 
grożą wprost załamaniem naszej całej 
gospodarki kolejowej. 

Trzebaby dopiero tę gospodarkę zmie 
nić i przebudować gruntownie od sa- 
mego spodu. 

I to nietyko w kolejnictwie, ale w wie 
lu innych dziedzinach.. Wszystko bo. 
wiem ugrzęło w takiej jakiejś bezna- 
dziejnej matni, że gdy się próbuje coś 
naprawić w jednem miejscu, psuje się 
gwaltownie w drugiem. 

Ten stan nie może długo trwać. 

este. 


Straszna Parada 


Lato tegoroczne upływa pod zna- 
kiem wzmożonych uroczystości, zjaz- 
dów i parad „sanacyjnych”. Główny 
sztab reżyserski, by zagudać i zakrzy 
czeć rzeczywistość, zmobilizował 
wszystkie siły — wygłodzonemu „ra- 
dosną twórczością” ludowi zgotował 
szereg widowisk — pomysłowych, ko 
lorowych, urozmaicanych tu i owdzie 
szczególnemi niespodziankami. Było 
wszystko, co tylko mogło być: „gruby 
regjonalne' i huculi, strażacy i księ= 
żacy, biskupi i masoni, sztandary i 
feretrony, dziewice w bieli i posłowie 
z B. B. fraki, ordery i ostrogi. 


Ale reżyserja, działająca tak spra- 
wnie (przy pomocy administracji pań 
stwowej, oczywiście), gdy chodziło o 
kolorowe malowanki, o barwne tło pol 
skiej fata-morgany, nie stanęła prze- 
cież na wysokości zadania, jako korn- 
struktorka całej naszej „przestrzeni 
scenicznej”. Z wystawnością tła nie 
sharmonizowano szczegółów, pozwo- 
lono im grać i działać samotnie — o- 
statecznie zaś sprawiało to wszystko 
wrażenie, jakgdyby ktoś włożył trak 
na brudną i podartą koszule, a lśnią- 
ce lakierki na cuchnące onucze, ' 


Różne wieści 
z Ameryki 


NAJBOGATSZE MIASTO PRZED 
BANKRUCTWEM. 


Po Londynie New Jork jest najwięk- 
szem miastem Świata. A prawdopodo- 
bnie jako siedziba finansjery amerykań- 
skiej — najbogatszem. W tem to mieś- 
cie niema pieniędzy na wypłatę dla 
pracowników. Wobec tego burmistrz 
nowojorski przeprowadza głosowanie 
wśród urzędników i miejskich robotni- 
ków. aby się dobrowolnie zrzekli mie- 
sięcznej pensji na rzecz ratowania mia- 
sta. Policja wypowiedziała się za zrze: 
czeniem miesięcznych poborów. Nato- 
miast nauczycielstwo i straż pożarna 
wypowiedziały się stanowczo przeciw 
Nauczyciele i strażacy wskazują, że nie 
myślą ratować zarządu miasta, który 
niedbalstwem, rozrzutnością i ogromne: 
mi płacami dygnitarzy miejskich — do- 
prowadził do bakructwa. Sam burmistr; 
Walker z r. 1926 pobiera rocznie obec: 
nie o 15 tys. dol. więcej. Zresztą nawe! 
zrzeczenie się miesięcznych płac, któ 
rę wynoszą 27 miljonów dol., nie uratu: 
je finansów 7 miljonowego miasta. 


CZY KRYZYS ZAŁAMUJE SIĘ? 


Z powodu ożywienia się na giełdzić 
nowojorskiej i podniesienia się wiel 
akcji — prasa całego świała zaczym 
pisać o pierwszych jaskółkach, zwiastu 
jących polepszenie się życia gospodar- 
czego. 


Natomiast cyfry mówią co innego. W 
lipcu zaznaczył się rekordowy spadek 
obrotów na giełdzie w New Jorku, 8 
mianowicie wyniósł tylko 23 miljony 
sztuk, podczas gdy przed dwoma laty 
wynosił 47 milj, a w październiku 1929 
roku (przed krachem) osiągnął cyfrę 141 
milj. sztuk akcji. 


Stosunki handlowe Ameryki z Sowie. 
tami także coraz słabsze  (8-krotnie). 
Sowiety swe zamówienia kwartalne z 
40 miljonów dolarów zredukowały na 5 
miijonów dol. Tłumaczą ten obaw tem, 
że Ameryka nie chce dawać dłuższych 
kredytów, tylko 3 miesięczne a nawet 
żąda odrazu gotówki. 

Równocześnie iest duży spadek han- 
dlu zagranicznego Stanów Zjedneczo» 
nych. Eksport spadł ma 841 mil. dol, 
t. j. o 470 mil. mniej, niż w półroczu r. z, 
Import spadł o 350 mił. dol. Jest jed- 
nak madal nadwyżka wywozowa, ale 
wynosi już 93 milj., zamiast przeszło 200 
milj. dol. w porównaniu z półroczem r. 
1931. Kurczy się więc życie gospodar» 
cze, a ożywienie jeszcze daleko. 

Z. P, 


Nr. 192, Czwartek 25 sierpnia 1932 
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* SKANDALICZNE STOSUNKI W BYDGOSKIM URZĘDZIE 


w Polsce 


Tylko nitepopnawni wrogowie sa- 
nacji mogą twierdzić, że parlamen- 
taryan w Polsce niema i tylko neo- 
fia sanacyjni w guście konserwaty- 
stów krakowskich mogą szerzyć wy- 
mysły o jakiejś kryptodyktaturze, — 
Mamy, chwała Bogu, parlamenta- 
ryan w Polsce, otrzymaliśmy na 
tb ostatnio nowy dowód. Czy jako 
mciełeśnienie pariramentarryzmu nie 
należy uważać isinienia w Warsza- 
wie przy ul. Wiejskiej dwóch gma- 
chów z licznemi przybudówkami, w 
których mieszczą się Sejm i Senat? 
Gzy nie wystarczają opowiednie po- 
zycje budżetowe, które zapewniają 
niezły byt marszałkom, dyrektorom 
biur, komendamtom straży marszał: 
kowsskiej i mnym osobom reprezen- 
tującym parlamentaryzm polski? — 


Gdyby ktoś jeszcze miał wątpliwo- 
ści, zademonstrowano mu naocznie 
istnienie parlamentaryzmu przez u- 
uuieszczenie nazw jego instytucyj: 
Sejmu i Senatu ma ich pomieszcze- 
niąch. Ludzie, którzy bywają zagra- 
nica, mają teraz oczywisty dowód, 
że nasz parlamentaryzm stoi wyżej 
od francuskiego, angielskiego, nie- 
mieckiego itd. gdyż na ich pomie- 
szczeniach niema żadnych napi- 
sów, a mimo to wszyscy wiedzą, że 
istnieją tam a nawet pracują par- 
famenty. A może zrobiono te napisy 
jako „namiastkę”” gdyż najwięcej 
zainteresowani: posłowie i senatoro- 
wie tak rzadko mają okazję do prze- 
bywania w tych gmachach, że mogą 
zapomnieć, którędy do nieh prowa- 
dzi droga? 


Nie dopuszczają do potanienia 


Z jakiej macji mają artykuły prze- 
mysłowe potamieć, kiedy arty. 
żywnościowe są już — powiadają — 
dość tanie? Raj na ziemi przecież nie 
może być; wystarczy przedsionek do 
raju tj. właśnie tami chleb, mięso, 
ogórki itd. — wszystko inne może 
zostać po staremu. Tak twierdzą kar 
tele, które w Polsce mają chyba je- 
dno tyłko przeznaczenie: utrzymać 
wysokie ceny. Rolnicy krzyczą gwał- 
lu, że tylko ich produkty tanieją, 
podczas gdy inne coraz szerzej otwie 
rają nożyce przecinające byt rol- 
nictwa. Ale bartałe mają też „ar- 
gument": konkurencja zagraniczna. 
Przecież z „patnjotycznych" wzglę- 
dów nie można ich zmusić do obni- 
żenia cen np. zapomocą ulg celnych 
dla przywozu zagranicznego, byłoby 
to bowiem „zamachem na produk- 
cję krajową". 

Zdaje się jednak, że ten „argu- 
ment" traktują sceptycznie w mia- 
rodajnych sferach, które podobno 
zdecydowane są na zastosowanie ba- 
godnego przymusu, jaki niedawno 
ze skutkiem zastosowano wobec fa- 
bryk papiem. Wystarczyło zagroże- 
nie obniżeniem cła na papier zagra- 
miczny, aby nasi fabrykanai przyszli 
do przekonania, że ceny można ob- 
niżyć chyba bez uszczerbku dła ich 
„uprawnionych“ zysków. Obecnie, 
jak donoszą rząd chce zasiosować 
ten środek do imnych skartelizowa- 
nych produktów; mówią nawet o ou- 
krze, jakoby miał potanieć o 20 gr. 
na kilogramie, 


Jak wiadomo. przemysłowcy uza- 


sadniają ciągłe redukcje płac robo- | 


tniczych taniością, Wedle ich prze- 
konanta robotnik nie powinien za- 
zalbiać więcej, niż potrzebnuje ma 
samo życie tj. wyżywienie się; u- 
branie, mieszkanie potrzeby kultu- 
ralkne itd. są ich zdaniem robotni- 
kowi niepotrzebne i dlatego też za- 
robek jego nie potrzebuje być od 
tych potrzeb dostosowany. A rów- 
nocześnie cisamm przemysłowcy krzy 
czą gwałtu, gdy jakiekolwiek zarzą- 
dzenie wymierzone jest przeciw ich 
zyskom i przeciw utrzymaniu ich na 
wysokim poziomie zapomocą kanteli. 
Nie połrzeba jeszcze raz wyjaśniać, 
że jest to polityka głupia i dla wpra- 
wiających ją szkodliwa, gdyż przez 
niskie płace i wysokie ceny elimi- 
nuje się z obrotu towarowego masy 
robotnicze z tym skutkiem, że o- 
broty się zmniejszają a w następ- 
stwie i produkcja się zmniejsza, 

|. Co jednak pomogą wszystkie ar- 
gumenty rozumowe wobec ludzi, 
którzy mają jeden tylko cel przed 
oczyma: zapomocą wysokich cen u- 
trzymać wysokie zyski? Jeżeli więc 
argumenty nie pomagają, nie po- 
zostaje nic innego jak przymus. Tu 
właśnie powstaje pylanie, czy rząd 
zdecyduje się na ten środek wobec 
budzi, będących najsilniejszą jego 
podporą w rozumieniu politycznem. 
Nikt przecież nie wątpi że fabry- 
kanci, przedsiębiorcy itd. dlatego tyl 
ko popierają sanację, ponieważ ta 
nie jest ciekawą ich manipulacyj i 
pozwala im na wszystko. Jakże teraz 
będzie: czy zwycięży interes publicz- 
ny, wymagający putanienia. czy in- 
teres garstki, chcącej się uwzymać 
przy wysokich zyskach? PNA 


LJ || 
Ż życia robotniczego 
PRZED NOWA UMOWĄ W GÓRNICTWIE RUDY ŻELAZNEJ 
W ZAGŁĘBIU DABROWSKIEM 


W ub. sobotę w Częstochowie od- 
była się konferencja przedstawacieli 
przemysłowców kopalń rudy żelaz- 
nej, oraz Centr. Zw. Górn. celem 
zawarcia nowej umowy zbiorowej, 
w tym dziale przemysłu. Przedsta- 
wicielem GZG był tow. sekr. Biel- 
nik. 

Przemysłowcy przedstawili szereg 
swoich żądań, jak: zniesienia insty- 
tucji delegatów robolniczych, zaprze 
stania wydawania robotnikom bez- 
piatnych iamp wydawania deputa- 
tów węglowych  nieprzesiewanych, 
oraz obniżenia dotychczasowych 
płac robotniczych o 20 proc. 

Nad zgłoszonemi żadaniami wy- 
wiązała się dyskusja, przyczem tow. 
Bielnik, chcąc podkreślić, iż rozu- 
mie ciężką sytuację obecną, oraz zna 
czenie unieruchomienia nowego war 
sztatu pracy, oświadczył imieniem 
związku, ktory reprezentuje, że zga- 


dza się na obniżke płac, lecz tyłko 
o 5 proc. Wszystkie inne żądania 
przemysłowców odrzucił. 

Po naradzie przemysłowcy zapro- 
ponował obniżkę płac o 165 proc. Na 
tem stanęło, żadnych bowiem kon- 
kretnych uchwał nie powzięto. 

Na środę wyzuaczono powtórna 
konferencję, przyczem w międzycza 
sie przedstawiciele zarówno przemy- 
słowców, jak i rubolniików, porozu- 
mieli się ze swymi mocodawcami. 

Tow. Bielnik zwołał wiec mbo- 
tników kopalń nudy. na którym po- 
informował ich o sytuacji. — Wiec 
miał przebieg bardzo burzliwy, 
czem robotnicy odrzucili ARA ię 
kapitalistów. 


TOWARZYSZE! | 
ROZPOWSZECHNIA JCIE 
SWÓJ DZIENNIK 


SKARBOWYM 


W związku z ujawnionemi w byd 
goskim urzędzie skarbowym nadu- 
życiami, wdrożono śledztwo. Do in. 
spektora skarbowego, radcy Tusta- 
nowskiego, który kieruje dochodze- 
niami, nadeszìo pismo od jednego 
z byłych naczelników urzędu, który 
zwraca uwagę na fakty następują- 
ce: 
1) buchalter urzedu skarbowego, 
p. Sz. kiłkakrotnie zaciągał od kup- 
ca D. z ulicy Niedźwiedziej „poży- 
czki“ po 300—500 złotych i to w 
związku z rewiają ksiąg. Poza tem 
— jak stwierdza powyższe pismo — 
p. Śz. miał zaciągnąć „pożyczki“ od 
ogrodnika R. (400 złotych) i kup- 
ców L iS; 

2) buchałter urzędu skarbowego, 


pG, miał „pożyczyć” od restaura- 


tora K. z ul. Grunwaldzkiej pewną 
kwotę, sięgająca 400 złotych: 

3) urzędnik urzędu skarbowego p. 
P. sioi pod zarzutem, że miał do 
spółki z niejakim śp. B. biuro po- 
datkowe, „załatwiające” reklama- 
cje podatkowe. Następcą śp. B. był 


niejaki P., który obecnie siedzi w 
więzieniu... Ponoś uznawano pra- 
widłowość ksiąg klijentowskich juź 
za 50 złotych, jeśli trudno było „po- 
życzyć“ więcej. Temu urzędnikowi 
zarzuca się faiszowanie uchwał ko- 
misyj szacunkowych. 

Aator listu powołuje się w tej mie 
rze na cały szereg świadków. 

„Gazeta Bydgoska” dodaje, że pe- 
wien rzeczoznawca księgowy pod- 
pisywał swoje orzeczenia in blan- 
co, co dawało możność prowadze- 
nia rozmaitych transakcyj. Pewne] 
firmie, której obrót oszacowane po- 
czątkowo na półtora miljona zło- 
tych, a potem tę sumę zniżono de 
68 tysięcy. 

Należy podkreślić, że tak pojmo- 
wana praca urzędników skarbo 
wych podrywa autorytet władz po- 
datkowych oraz szkodzi panstwu 
jego opinii i fimansom. 

Sprawa wymaga wyjaśnienia | 
„załatwienia“ w sposób dia kombi- 
natorów najbardziej dotkliwy. 


Tainy wywiad 
miocdych „sanatoròw“ 


CHARAKTERYSTYCZNA „ANKIETA TERENOWA" I JEJ WYNIKŁE 
W posiadaniu redakcji „Kurjera | do BBWR, zmusza ich nieraz do 


Lwowskiego“ znalazł się ostatnio 
ciekawy dokument. Jest to lajny ra- 
port jednego z konfidentów osla- 
wionego Legjonu młodych (Ryskal- 
czyk, Kujawski, Zapasiewicz), Ta- 
dcusza Andresa ze Lwowa w spra- 
wie tak zw. ankiety terenowej. Na 
podstawie tego raportu, który „Ku- 
rjer Lwowski“ przytacza na swo- 
ich łamach, z laiwością wyrobić 
sobie można opinję, że zaintereso- 
wanie się sanacji i jej jaczejek te- 
renem wiejskim nosi charakter „in- 
wigilacyjny", że ustosunkowanie 
się jej do duchowieństwa katolic- 
kiego jest zdecydowanie wrogie i 
że sytuacja jej jest wśród szerokich 
rzesz ludności opłakana, by nie rzec 
poprostu, beznadziejna, mimo na- 
cisku urzędów wojewódzkich i sia- 
rościńskich, mimo „pomocy“ zastra 
chanych wójtów i sołtysów. Co zaś 
zwraca w raporcie szczególną uwa- 
ge, to uiyskiwanie konfidenta Le- 
gjonu młodych. że ludności zupeł- 
nie brak zaufania do „Strzelca” i 
że jej stosunek do tej organizacji 
jest wręcz niesamowity, 

Oto parę fragmentów raportu, na- 
desłanego przez Andresa ze wsi Ra- 
dwelońce (powiat mościeki, woje- 
wództwo lwowskie), ale podającego 
szereg danych także i ze wsi oko- 
licznych, oraz z caiego powiatu. — 
Konfident legjonu pisze: 

„Wpływu na tutejsze społeczeń- 


"stwo związek strzelecki nie wywie- 


ra żadnego i jest ogólnie nielubiany 
tak przez kler, jak też i przez tu- 
tejszych mieszkańców... Członko- 
wie Legjonu młodych szczególniej 
powinni zająć się organizowaniem 
„Strzelca” i pomaganiem w tej pra- 
cy tak władzom wojskowym, jak 
i kompetentnym, gdyż przeszkody, 
jakie oni napotykają przy organi- 
zowaniu tak ze strony kleru (prze- 
dewszystkiem), jak też i spoleczeń- 
stwa, będącego wrogo usposobionym 


zaniechania dalszej 
kierunku”. 

Dalej czytamy: 

„Co do obecnego kryzysu, ludność 
tutejszego terenu pozoslaje w ocze- 
kiwaniu lepszych czasów. — Krążą 
wprawdzie różne wersje wśród nich 
że kryzys ten zakończy rewolucja 
domowa czy wojna“. 

Raport kończy się stwierdzeniem, 
że — 

»-.00 do założenia Legjonu mło- 
dych na tutejszym terenie, jak też 
i okolicy, wątpię, czy dałoby się 
przeprowadzić i zrealizować. Prze- 
dewszysikiem ogromna trudność ze 
strony księży, a następnie... miesz- 
kańcy, zwłaszczą miodzież, rekru- 
tująca się przeważnie z warstwy 
robotniczej (włościańskiej), zbyt 
mało ma zainieresowania w tym 
kierunku i niechętnie garnie się, — 
pomimo starań i zachęty”, 

Oczywiście konfident uskarża się 
ze — 


pracy w tym 


„„brak funduszów uniemożliwia 
stworzenie jakiegokolwiek stowa- 
rzyszenia. Ponadto podobne przy- 
czyny wykazują nietylko trudności 
w powstawaniu nowych. ale po naj- 
większej części (00 za polszczyzna! 
— Przyp. Red.) utrudniają istnie- 
nie powsiałych”, 

Swoją drogą zawsze to „klasycz- 
ne“ jest utyskiwanie na brak fum- 
duszów. Sanatorom się zdaje, że le- 
gjon młodych i „Strzelec* nie mo- 
gą się rozwijać, bo wśród społeczeń- 
siwa „niema zrozumienia", Wręcz 
przeciwnie: jest zrozumienie, że ta- 
kie organizacje, jak Legjon i jemu 
podobne, nie przedstawiają żad- 
nych wartości moralnych i są dta 
młodych charakterów szkołą „Wy- 
chowania państwowego“ w jaknaj- 
gorszym sensie, 


—- 0 0 0 — 
e 


Miesiące wiosenne i letnie były 
miesiącami zupełnego prawie zamar- 
cia życia politycznego w Polsce. Ale 
życie polityczne ma to do siebie, że 
nigdy nie zamiera naprawdę. Właś- 
nie wtedy, kiedy pozornie „nic się nie 
dzieje”, — wtedy zachodzą pod spo- 
kojną powierzchnią pozornego zobo- 
jętnienia i znużenia głębokie procesy 
psychologiczne w masach, decydują- 


Nr, 192. Czwartek, 25 sierpnia. 1932. 


Przed jesienią 


ce nieraz przesunięcia w układzie sił 
i stosunków, Broń sztucznego szerze- 
mia marazm zawodziła dotychczas 
zawsze tych, którzy jej chętnie uży- 
wali, Ta broń jest, niestety, śmiertel- 
nie groźą nie tylko dla rąk, sięgają- 
cych po nią; przeżera wszystkie tkan 
ki organizmu społecznego; jest, jak 
trucizna, którą niesumienny lekarz 


Agonia Kapitalizmu 


Myśli o epoce przeżywanej 


IL 


, Ten skrajnie nierównomierny podział 
dochodu społecznego musi w dalszym 
ciągu wpływać na potęgowanie się ne- 
dzy miast i wsi, musi w dalszym ciągu 
wpływać na zwiększenie się bezrobocia, 
a zatem na ograniczenie konsumcji, no 
i produkcji. 

Jeżeli w innych krajach wysoko u- 
przemysłowionych jest niekiedy nieco 
lepiej, niż u nas, to dzięki temu, że tam 
robotnik jest więcej społecznie uświa- 
domiony, a zatem jest lepiej zorganizo- 
wany, przez co trudniej go wyzyskać, a 
wskutek tego podział dochodu społecz- 
nego jest nieco korzystniejszy dla ro- 
botników, Że zaś rabunkowy wyzysk u 
nas nie wpływa dodatnio nd sprawne 
funkcjonowanie naszego przemysłu, to 
najlepiej dowodzi chociażby ten fakt, że 
w roku ubiegłym, gdy w Europie Zachod 
niej produkcja spadła o 10%, to w Pol- 
sce spadła ona o 20%, a w niektórych 
gałęziach przemysłu, a specjalnie w 
przemysłach których głównym konsu- 
mentem jest chlop i robotnik, jak na- 
przykład w przemyśle włókienniczym. 
spadek ten dochodzi do 40: procent, 

Wywóz wyrobów przemysłowych za- 
granicę napotyka na rywalizację konku- 
rencyjną „na rynkach zagranicznych. 
Państwo, chcąc jednak utrzymać w rów- 
nowadze swój bilans handlowy, śpieszy 
z pomocą przemysłowcom, wprowadza- 
jąc cła ochronne, aby ci mieli stan bez- 
konkurencyjny na rynkach krajowych. 
Ta „równowaga bilansu handlowego" 
kosztuje obywateli polskich drogo. Prze- 
mysłowcy sprzedają zaśranicą węgiel, 
cukier, naftę za cenę poniżej kosztów 
własnych, ale tę stratę pokrywają sobie 
z dużą nadwyżką, na cenach wewnętrz- 
nych, czyli mówiąc innemi słowy, — o- 
bywatel polski płaci drogo za węgiel, 
cukier, naftę i t. d. dlatego, aby zagra- 
nicą mogli obcy obywatele kupować ma- 
sze produkty tanio. Tak to wygląda 
owa handlowa strona kapitalistycznego 
systemu gospodarczego. 

A teraz przyjrzyjmy się z innej stro- 
ny temu systemowi. 

W ciągłej walce o zdobycie nowych 
rynków zbytu przemysł ucieka się do 
różnorodnych sposobów obniżenia kosz- 
tów produkcji. Szczególnie okres po- 
wojenny wytworzył jakaś gorączkę za- 
równo w udoskonalaniu organizacji prze 
mysłu, jak też i w urządzeniach tech- 
nicznych. Jest to tak zwana popularnie 
racjonalizacja pracy. 

Rzecz polega na tem, aby przy jak naj 
mniejszym wysiłku pracy ludzkiej, o- 
siągnąć możliwie największy wynik. Za- 
łożenie słuszne, i dla życia gospodarcze- 
go Państwa powinno przynieść korzyść. 
Ale owa racjonalizacja w rękach kapi- 
listów ma odwrotny skutek. Jeżeli prze- 
mysł przez odpowiednią organizację pra 
cy i wprowadzenie najnowszych urzą- 
dzeń technicznych podwoi produkcję, — 
to, chcąc utrzymać równowagę w prze- 
myśle należałoby albo podnieść podwój- 
nie konsumcję, albo do połowy obniżyć 
czas pracy, W ustroju kapitalistycznym 
dzieje się to naodwrót. Aby ograniczyć 
produkcję redukuje się robotników, 
zmniejsza się przez to siłę nabywczą 
pracownika, a co ża tem idzie, zmniej- 
sza się w dalszym ciągu konsumcję. Jak 
z tego widzimy — to logika kapitalistycz 


na innemi chadza drogami, 
ogólmo-hudzka. 

Prawo w życiu gospodarczem jest ta- 
kie, że produkcja nie powinna zbytnio 
wyprzedzać konsumceji. W wypadkach 
gdy produkcja się zwiększa, — to nale- 
ży podnieść korsumcję, a jeżeli to się 
nie daje, to należy obniżyć produkcję, 
ale tak i przy pomocy takich środków, 
któreby nie wpłynęły na dalsze obniże- 
nie konsumcji. Jeżeli obniżamy produk- 
cję przez redukowanie sił roboczych, to 
następstwem tego musi być dalsze obni- 
żenie się konsumcji, i w ten sposób 
stwarza się błędne koło, z którego niema 
wyjścia. Państwa przemysłowe posiada- 
ją dzisiaj przeszło dwadzieścia miljonów 
bezrobotnych, a więc ludzi, którzy, jako 
konsumenci, przedstawiają małą war- 
tość dla przemysłu, a równocześnie ob- 
ciążają swym balastem resztę pracowni- 
ków. 

Dla zobrazowania owego stanu rzeczy 
przyjrzyjmy się jednej tylko gałęzi prze- 
PY w Polsce, a to rałinerjom naf- 
y 

W roku 1923 przemysł ten zatrudniał 
1,213 robotników, którzy  przerabiali 
przeciętnie w miesiącu 54,495 ton ropy; 
w kwietniu 1931 roku ten sam przemysł 
zatrudniał już tylko 3,630 robotników, a 
przerabiał przeciętnie miesięcznie 50,021 
ton ropy. Przeróbka mniejsza o 8,2%, 
a liczba zatrudnionych mniejsza o 50,3%. 
Cena rynkowa produktów w tym cza- 
sie poszła znacznie w górę, mimo że 
koszta robocizny zostały tak znacznie 
obniżone. To samo mniej więcej spo- 
tykamy i w innych gałęziach przemysłu, 
a koszta takiej gospodarki ponosi całe 
społeczeństwo. Jeszcze przed kilkuna- 
stu laty odwiercenie szybu naftowego do 
1,500 mir. brwało od 3 do 5 lat, a obec- 
nie trwa to 1 do 134 lat, To też jeszcze 
w roku 1923 przemysł kopalniany za- 
trudniał 14,013 robotników, a w kwiet- 
niu b. r. zatrudniał już tylko 8,964 ro- 
botników. 

I to są przyczyny faktu, że w świecie 
kapitalistycznym coraz to trudniej za- 
zębiają się o siebie tryby machiny kapi- 
talistycznej, coraz to większy słychać 
zgrzyt i niedomagania. Rozwiązania 
tych sprzeczności nie dokona burżuazja, 
jej logika poszła błędnemi drogami; u- 
porządkowania życia gospodarczego w 
świecie dokonać jest zdolny jedynie pro- 
ietarjat. 

Socjalizm przez uspołecznienie środ- 
ków produkcji doprowadzi do sprawie- 
dliwego podziału owoców pracy ludzkiej. 
Ustrój kapitalistyczny przejść musi ca- 
ły swój dziejowy proces, a zatem im 
więcej będziemy się zbliżali ku przeło- 
mowi ustroju kapitalistyczneśo, tem 
cięższe będą — być może — warunki 
bytowania dla klasy pracującej. 

Musimy jadnak przeżyć ten proces 
„biologiczny” ustroju kapitalistycznego, 
aby dojść do Socjalizmu, Do tego wiel- 
kiego triumfu klasa robotnicza musi się 
przygotować, musi uświadomić sobie 
swoją dziejową misję, jako przyszłych 
rządców świata. Wielkiemi krokami 
zbliża się ostatni dzień podzwonny dla 
ustroju kapitalistycznego. Uwiąd star- 


czy odbiera mu siłę i prawo do życia. 
K. J. 


niż logika 


zaszczepia do krwi, by uniknąć natu- 
ralnej gorączki. 


* 

Obóz „sanacyjny' postawił w mie- 
siącach ubiegających na kartę znuże» 
nia mas, Niech „nic się nie dzieje”! 
Dlatego zapewne  unieruchomiano 
„własny” Sejm i „własny' Senat w 
okresie powszechnej katastrofy go- 
spodarczej, podkopując w ten sposób 
powagę akurat Klubu B. B. W. R. 
Dlatego nadano ŻZjazdowi Legjoni- 
stów charakter „Święta wspomnień”, 
unikając skrzętnie wszelkiej odpowie 
dzi na pytania, stawiane przez dzień 
dzisiejszy. Dlatego milczą uporczy- 
wie odpowiedzialni kierownicy Pań- 
stwa. Kto rzuca hasło: 

„PRZETRWAĆ“, 
ten najczęściej wywiesza poďýwiado- 
mie białą chorągiew, Liszy na to, że 
„jakoś to bedzie". Liczy, że inni zmę- 
czą się jeszcze więcej, Nie chce my- 
Śśleć o 
DALSZEJ PRZYSZŁOŚCI. 

Chce zapomnieć, że marazm powodo- 
wał w historji zazwyczaj w najgor- 
szym wypadku śmierć, lub przynaj- 
mniej długi letarg narodów, w wypad 
ku lepszym — wybuch. 

Polityka gospodarcza obozu „sana- 
cyjnego" polega w gruncie rzeczy na 
idei „przetrwania“ kryzysu gospodar 
czego, Jest to wykonywanie dokła- 
dne — wbrew histerycznym niekiedy 
artykułom „Przełomu* — koncepcii 
sier kapitalistycznych, sformułowa- 
nej jasno w mowie p. prof. Krzyża- 
nowskiego podczas znanej „narady” 
w sali Senatu, Idea 

„PRZETRWANIA” 
— to logiczna konsekwencja poglądu, 
że przeżywamy tylko „kryzys konjun 
kturalny". Osobiście przypuszczam, 
że niebawem może nastąpić 
„PRZEJŚCIOWE" 
polepszenie światowej sytuacji gospo 
arczej, Wiedy otrzymamy znowu 
radosny wrzask o „radosnej twórczo- 
ści" i o „tryumfie kapitalizmu”, cho- 
ciaż będzie to poprostu „wahnięcie” 
w ramach i w granicach podstawowe- 
go kryzysu światowego. Po „wahnię- 
ciu" wgórę — przyjdzie tragiczniej- 
sze, niż dziś, „wahnięcie" wdół, Ale 
obóz „sanacyjny” myśli gospodarczo 
„z dnia na dzień., 
Polityka wewnętrzna obozu zmie- 
rza, jak się zdaje, do celu określone- 


go. Jesteśmy świadkami 
UTRWALANIA 

„sanacji”, jako grupy, rządzącej Pań- 

stwem, — utrwalania jej w życiu sa- 


moistnem, nie związanem wyłącznie, 
w każdym szczególe, z marsz. Pifsud- 
skim. Ten proces rozpoczął się da- 
wniej. Uwypukłono go w ciągu kilku 
miesięcy ubiegłych. Marsz, Piłsud- 
ski — demonstracyjnie poniekąd — 
nie uczestniczy w posiedzeniach Ra- 
dy Ministrów, w różnych codziennych 
pracach  „sanacji”, w posunięciach 
jej polityki gospodarczo - finansowej. 
B, W, R. próbuje stawiać kroki 
samodzielnie, Marsz. Piłsudski pra- 
śnie widocznie, by jego obóz nauczył 
się żyć własnym mózgiem, by w ży- 
łach jego zatętniła własna krew. Taki 
sam problem stoi przed Mussolinim 
i przed Hitlerem. Stał przed gen. 
Primo de Riverą i... zakończył się 
tragifarsą. Metoda wychowawcza 
marsz. Piłsudskiego polega, jak wia- 
domo, na uczeniu pływać odrazu sa- 
modzielnie bez kół ratunkowych. B. 
B. W. R. pływa samodzielnie w wie- 
lu kwestjach od zimy 1930 r. Od pier- 
wszych dni podróży do Egiptu zakres 
samodzielności się zwiększył. 
Warto 

PRZED JESIENIĄ 
ocenić jej rezultaty, 
Żeglowano zaś — pamiętajmy — 
pod banderą: „nic się nie dzieje“. 
Bez większych przeszkód i bez zda- 
rzeń. 


MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Sensacyjny proces 


W dniu 26 sierpnia 
przed Sądem Okręgowym w Płocku pre 
ces o napad bojówki B. B. W. R. na 
dwóch posłów ludowych ob. ob. 

Wronę i Paca, 


rozpoczyma się 


pod Sierpcem podczas słynnych wybo- 
rów uzupełniających w płockim okręgu 
wyborczym w czerwcu r. 1931. 

Głównym oskarżonym jest niejaki p. 
St Łęski — po dzień dzisiejszy urzęd- 
nik sierpeckiego Wydziału Powiatowe- 
go. Za parę dni przypomnimy naszym 
czytelnikom w specjalnej koresponden- 
cji z Sierpca szczegóły zdarzenia; dziś 
zwracamy uwagę opinji publicznej ne 
bądź co bądź niezwykły — nawet w na- 
szych stosunkach — fakt, że ów p. Łe 
ski s 

urzędujący funkcjonarjusz 

sierpeckiego Wydziału Powiatowego pó 
dzie bezpośrednio od biurka urzędnicze: 
go na ławę oskarżonych z oskarżenia «< 
rozbój i... rabunek (ob. St. Wronie „zgi 
nęła” przy tej okazji teczka). 


Technika i kapitalizm 


Niedawno doniosła prasa o re- 
kordowem tempie budowy, a miano- 
wicie o wzniesieniu kilkopietrowego do 
mu mieszkalnega w Warszawie w prze- 
ciągu 4 miesięcy. W porównaniu z prak 
tyką dotychczasową jest to oczywiście 
rekord godny zanotowania, Jak donosi 
jednak „Gazeta Handlowa", na zorgari- 
zowanej w ciągu bieżącego lata w Ber- 
linie propagandowej wystawie mieszka- 
niowej pod nazwą „Słońce — powietrze 
i dom dla wszystkich” znajduje się se- 
rja jednorodzinnych domków stalowych 
o przeciętnej powierzchni mieszkalnej, 
wynoszącej 60 m, których montaż 
trwał 8 DNI, zaś ostateczne prace nad 
wykańczaniem i urządzeniem wnętrz— 
również 8 DNI 


Oczywiście, że wszystkie elementy 
tych domków stalowych przygotowane 
zostały w fabryce „Gazeta Handlowa“ 
cpisuje domki stalowe jak następuie: 


Ściany zewnętrzne tworzą blachy stalo 
we, również wiązania i pokrycie dachu, 
okna i drzwi sa ze stali. Za zewnętrzną 
blachą ściany znajduie się 5 cn, warstwa 
powietrzna, następnie warstwa izolacyjna 
z płyt korkowych. Na tej przymocowana 
jest druga płyta grub. 6 mm. z iignatu. ma 
terjału o własnościach izolacyjnych, któ- 
ry można obić tapeta. Ściany takiej kon- 
strukcji dają, jak wykazeły doświadcze- 
nia, doskonałą izolację ciepła i głosu, Dla 
ochrony od rdzewienia dom taki jest ;po-. 
kryty minją ołowianą, a następnie poma- 
lowany potrójną warstwą farby olejnej 
oraz lakiem. 


I ra tym przykładzie, jak na wielu in- 
nych uwypukla się z caią wyrazistością 
siuszność naszego zapatrywania, że dzi- 
siejsze, niemal nieograriczone możliwo- 
ści techniczne w dziedzinie produkcji, 
SĄ HAMOWANE przez ustrój społecz- 
no - gospodarczv, w którym żyjemy, 
nie jest on bowiem w stanie ich wyko- 
rzystać. Cóż z tego. że technika umo- 
żlhwia nam zmon:'owanie domu w ciągu 
16 dni, kiedy gospodarka kapitalistycz- 
na obliczona na zysk powiada bezdom- 
nym i bezrobotnym: nie! Nie będziecie 
budowali domów nie tylko stalowych, a- 
le i ceglanych. ko kanitał szuka rentow 
niejszej lokaty., I ten przykład — je- 
den z tysięcy — uczy, że kapitalizm w 
dzisiejszym okresie jesł siłą uwstecznia 
jącą, wstrzymującą postęp, Nieograni- 
czone niema! mozliwości techniczne, po- 
zwalające na to, by egzystencję ludzką 
podnieść, by życi- ludzkie uczynić lep- 
szem i piękniejszem, będą mogły być w 
pełni wyzyskane dopiero — NA GRU- 
ZACH KAPITALIZMU, W. 
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Sto karteli w Polsce 


Ostatnie lata w Polsce są okresem 
szybko rozwijającego się ruchu kar- 
telizacyjnego. Do czasów wojny: kar 
tebizacja czymiła u nas minimalne 
posiępy, przyczem stosunkowo naj- 
więcej organizacyj kartełowych by- 
ło w b. zaborze niemieckim, slano- 
wiły one bowiem części ugólno-nie- 
micckich organizacyj gospodarczych. 
Obecnie liczba karteli w Polsce wy- 
nosi około stu, jeżeli uwzględnimy 
w tej liczbie szereg drobniejszych 
porozumień lokalnych, oraz luźniej- 
szych porozumień w dziedzinie drob 
nych artykułów. Z podanej liczby 
gamiejwięcej połowę stanowią syn- 
dykaty, lj. organizacje, rozporządza- 
jące centralnemi biwrami sprzedaży, 
reszta są to kartele cenmikowe, doty- 
czące warunków sprzedaży, wytwór- 
czości itd. 

Jeśli chodzi o stopień skantelizo- 
wania przemysłu, to pewne światło 
mogą rzucić cyfry dolyczące istnie- 
nia karteli w poszczególnych bran- 
żach przemysłu, oraz wykaz artyku- 
łów, które są objęte porozumienia- 
mi, z tem jednak zastrzeżeniem, że 
wykładnikiem oddziaływania karteli 
na rynek jest naczej ich struktura 
i spójność, niż liczba, 

Poczynając od górnictwa, mamy 
dwie organizacje regjonalne w prze- 
myśle węglowym, oraz jedną wspól- 
ną ogólnopolską. W górnictwie naf- 
towem mamy syndykai producen- 
tów ropy, łącznie więc w górnictwie 
istnieją 4 owganizacje, W przemyśle 
hutniczym istnieją syndykaly: hut 
żelaznych, walcowni rur i walcow- 
ni cynku, czyli 3 organizacje. W prze 
myśle minerainym skartelizowane 
są: cement, superłosfat, szkło okien- 
ne (częściowo) i produkty rafinerji 

otapy naftowej, czyli 4 organizacje. 


W przemyśle metalowym i maszy- 
nowym zorganizowane są wytwór- 
nie: tub metalowych, rur lanych, 
drutu miedzianego, wagonów, ma- 
szyn i narzędzi rolniczych, wyrobów 
emaljowanych, radjatorów, śrub, lin 
drucianych, odlewów stalowych, wi- 
del, łopat, łańcuchów, blach pocyn- 
kowanych, łącznie 14 organizacyj. 
W przemyśle chemicznym: kłej kost 
ny, obuwie gumowe, kwas węglowy, 
kwas siarkowy, oleje jadalne, pro- 
dukty smołowcowe, terpentyna, olej 
rycynowy techniczny. barwniki ani- 
linowe, związki azotowe, karbid. li- 
topon, materjały wybuchowe, razem 
13 karteli. W przemyśle włókienni- 
ozym: wyroby jutowe, zakłady far- 
biarskie i apretury, przędza bawełn., 
przędza czesankowa, przędzalnie 
zgrzebne. wyroby dziane, fabryki 
dywanów, w przemyśle zaś konfek- 
cyjnym: pończochy, rękawiczki, kra- 
wały, wyroby  jediwabnicze, stążki 
kapelusznicze, łącznie 12 onganizar 
cyj. W przemyśle elekltrotecznicz- 
nym: nury izolacyjne, żarówki, prze- 
wodniki i kable, czyli 4 wrganizacje. 
W przemyśle spożywczym: kroch- 
mal, spirytus, drożdże, 2 kartele re- 
gjonalme cukrownicze. syrop, spiry- 
tus unelasowy, młyny, makaron, łącz 
mie 9 porozumień, Wreszcie istnieje 
cały szereg porozumień w różnych 
gałęziach przemysłu obejmujących: 
rury kamionkowe, posadzkę iębową, 
papier, bibułki kolorowe, watę, ce- 
ratę itd. 

Z puniktu widzenia formalnego 
wszyslkie te organizacje są dobro- 
wolne, szereg z nich jednak zawanto 
pod auspicjami, wzgl. pod naciskiem 
rządu. Do takich karleli można za- 
liczyć węglowy, żelazny, cukrowni- 
czy, naftowy i przędzy bawełnianej, 


Dezbrojenie zamiast rozbrojenia 


Różnie o tem piszą pisma fran- 
cuskie i miemieckie: jedne twierdzą, 
że toczą się rokowania nad żąda- 
niem niemieckiem o pozwolenie na 
powiększenie Reichswehry z 100.000 
na 150.000 ludzi, drugie zaprzeczają, 
dodając, że w razie postawienia ta- 
kiego żądania zostanie ono katego- 
rycznie odrzucone. Chodzi tu o je- 
dno z podstawowych postanowień 
traktatu wersalskiego, klóre Niem- 
com odebrało nieograniczoną moż- 
ność zbrojenia się przez zakaz po- 
wszechnej służby wojskowej, zakaz 
ciężkiej artylerji, tanków i lotnictwa 
wojskowego i przyznanie kontyn- 
gentu 100.000 ludzi z werbunku, 

Niemcy na wszystkich dotychcza- 
sowych przygotowawczych i peł- 
nych konferencjach  rozbrojenio- 
wych stawiały kwestję w ten spo- 
sób: wobec tego że państwa zwycię- 
skie nie dotrzymały swych zobo- 
wiązań traklatowych co do stopmio- 
wego zmniejszenia zbrojeń, Niemcy 
czują się zwolnione od swego zobo- 
wiązania i żądają albo pozwolenia 
na nieograniczone zbrojenia albo 
rozbrojenia innych. To sumaryczne 
żądanie zostało obecnie przez gene- 
rała Schleichera zredukowane do żą 
dania podwyższenia stanu efekiyw- 
nego Reichswehry o 50.000 iudzi. Ma 
to nastąpić wyłącznie w interesie — 
walki z bezrobociem, gdyż dla no- 
wej siły zbrojnej potrzeba odpowied 
niego wyekwipowania, co fabrykom 
dałoby robotę. 

Czy rząd francuski wziął pod roz- 
wagę to żądanie czy też odrzucił je 
z miejsca? Urzędownie twierdzą dru 
gie, natomiast prywatnie mówią co 
innego. Wskazują, że francuski prze 
mysł wojenny, w pierwszym rzędzie 
znana fabryka Schneider w Creu- 
zol, jest zainteresowana w nowych 
zbrojeniach niemieckich w tymsa- 
mym stopniu, co fabryki niemieckie. 
Mimo bowiem walki politycznej oba 


przemysły: francuski i niemiecki 
mają caly szereg porozumień lokal- 
nych, regjonalnych, branżowych i t. 
d; oba przemysły mają wspólne 
drogi i zasoby kapitałowe, oba pra- 
cują ręka w rękę nad produkcją 
wojenną dla siebie i dla całego świa 
ta, ostatnio dla Japonji i republik 
południowo - amerykańskich będą- 
cych albo w permanentnej rewołlu- 
cji ałbo w wojnie między sobą. 

Generał Schleicher spekuluje na 
to. że Francja ze względu na we- 
wnętrzne stosunki miemieckie, nie- 
dalekie od wojny domowej, nie bę- 
dzie podtrzymywała swego oporu. 
Przecież — twierdzi Schleicher — 
może dojść do tego, że rząd będzie 
zmuszony użyć Reichswehry prze- 
ciw wrogom wewnętrznym, a tym- 
czasem jej siła liczebna i jej uzbro- 
jenie nie wyslarczą na skuleczną 
walkę z półmiljonową rzekomo „pry 
watną* armją Hitlera. A Francja 
ma interes w utrzymaniu w Niem- 
częch rządu gwarantującego spokój, 
gdyż wie doskonale, czem jej grozi 
zwycięstwo Hitlera, co ono oznacza. 
łoby dla całego traktatu wersalskie- 
go, nietylko dla jednego jego posta- 
wienia. Wobec Lych argumentów pa 
cyfistyczna prasa francuska odpo- 
wiada z ironmją, że właściwie Fran- 
cja jest winną temu, że po wojnie 
wytworzył się obecny stan rzeczy w 
Europie, bo gdyby Francja nie by- 
ła się broniła przeciw  napadowi, 
Niemcy byłyby wojnę wygrały i mo 
głyby się zbroić dowoli, nie pytając | 
nikogo e pozwolenie. 
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Tragiczna wyprawa kajakowa 


ZATONIĘCIE SYNA RADCY CASPARIEGO Z MYSŁOWIC 


Z Gdyni donoszą, że bawiący nad 
morzem wraz z macochą swą jedy- 
ny syn radcy miejskiego w Mysło- 
wicach tow. Emila Caspariego, stu- 
dent zagranicznych uniwersytetów, 
liczący 27 lat, utonął w czasie prze- 
jażdżki żagłówką w morzu. Zwłoki 
śp. Gaspariege wydobyto. Na wieść 
o tragicznej śmierci syna, radca C. 
wyjechał do Gdańska. 

kod * LJ 

Przebieg katastrofy wedlug do- 
mniemań władzy policyjnych w Ja- 
starni i Gdyni był następujący: 

W czwartek 18 bm. dwaj studen- 
ci, bawiący na wakacjach w Jastar- 
ni, wyjechali kajakiem, zaopatrzo- 
nym w  żagielek, aby odwiedzić 
swych znajomych na cypłu półwy- 
spu Hel, droga wzdług brzegu Helu 
nad zatoką. Byli to: Jerzy Stołc- 
man, syn dyrektora spółki budowla- 
nej z Warszawy i jego kołega Ca- 


Z kraju 
i ze świata 


(0) ma 


OGRANICZENIE MIEJSC I-szej 
KLASY W WAGONACH SYPIAL- 
NYCH. Międzynarodowe Towarzy- 
stwo wagonów sypialnych zanoto- 
wiało zanik popytu na miejsca kla- 
sy pierwszej w wagonach sypial- 
nych. W związku z łem Towarzy- 
stwo zwróciło się do ministerstwa 
komunikacji z wnioskiem, aby na 
polskich kolejach powiększono licz- 
bę miejsc sypialnych w klasie dru- 
giej, — Ministerstwo komunikacji 
przychyliło się do tej prośby z tem 
zastrzeżeniem, że w wagonach pier. 
wszej i drugiej klasy dwa przedzia- 
ly środkowe, względnie najwygod- 
niejsze z nich i w wagonach pierw- 
szej, drugiej i trzeciej klasy jeden 
taki przedział ma być pozoslawio- 
ny dla podróżnych z biletami jazdy 
klasy pierwszej. Przedziały sypial- 
ne klasy pierwszej mogą być prze- 
znaczone dla podróżnych klasy dru 
giej w dniu odejścia wagonu na 15 
minut przed zamknięciem biura, — 
jeśli niema pasażerów z biletami 
pierwszej klasy. 


SPROSTOWANIE URZĘDOWE. 
Na podstawie $ 19 ust. pras. z dnia 
17. XII. 1862 r. Dz. U. P. Nr. 6, w 
brzmieniu ustawy z dnia 25. X. 1868 
r. Dz. U. P. Nr. 142, proszę o zarzą- 
dzenie umieszczenia w najbliższym 
numerze „Naprzodu“ i „Dziennika 
Ludowego" poniżej przyłoczonego 
sprostowania notatki prasowej 
tamt. dzienników z dnia 7. VIII. 
1932 r. Nr. 178 pl. „Niesłychane po- 
stępowanie posterunkowego“. Nie- 
prawdą jest, by dnia 31. VII. br. 
przechodzący w stanie podchmielo- 
nym post. Fita z Brzeszcz przyszedł 
do wrozmawiającej z Krzemińskim 
niejakiej Kowalczyk z zapytaniem, 
„gdzie masz książkę“, oraz by tenże 
post. Fita uderzył ją pięścią w 
twarz, przyczem bijąc ją w okrutny 
sposób i wykrzykując ty k... podarł 
na niej całe okrycie tak, że została 
zupełnie naga i w tym stanie popro- 
wądził Kowalczykową na PPP w 
Brzeszczach, bijąc ją przez całą dro 
ge. Dalej nieprawdą jest, by krzyk 
bitej ofiary zbudzł mieszkańców 
całej kolonji, by robotnicy oraz szty 
garzy, zamieszkujący tak zwane se- 
paralki zwracali uwagę posierunko- 
wemu, ażeby przestał bić kobietę, 
na co tenże oświadczył, że ich to 
może g... obchodzić. Natomiast pra- 
wdą jest, że będący na służbie po- 
sterunkowy Fila spotkał w dniu i. 
VIII. br. około godz. 3 nad ranem 
E. Kowalczyk, rejesirowaną prosty- 
lutkę, z Oświęcimia, przybylą na 
występy do Brzeszcz. Nazwana była 


spari z Mysłowic. Do Helu obaj nie 
dotarli. 

Tragedja wydarzyła się prawdo- 
podobnie w czwartek zaraz po wy- 
ruszeniu z portu w Jastarni. 

W sobotę dopiero otrzymano w 
Jastarni wiadomość, że w zaloce 
Puckiej rybacy znależli przewróco- 
ny kajak, a w schowku szereg dro- 
biazgów m. in. kostjum kąpielowy 
i chusieczkę z literą N. Onegdaj ry- 
bacy wyłowili zwłoki, 

Według przypuszczeń przyczyną 
katastrofy był silny podmuch wia- 
tru, który, uderzywszy gwałtownie 
w żagiel, przewrócił kajak. Młodzi 
ludzie utonęli prawdopodobnie z wy 
czecpamia, gdyż obaj byti zaopatrze- 
mi w pasy ratownicze. 

W Jastarni zanotowano w iym ra 
ku już pięć tragicznych wypadków 
zatonięcia. Obecna kastrofa wywo- 
łata tam duże przygnębienie. 


w stanie pijanym i zachowywała 
się hałaśliwie. Dalej prawdą jest, że 
posterunkowy zapytał ją o książkę, 
celem stwierdzenia daty ostatnie, 
kontroli lekarskiej, na co Kowalczyk 
pdmówiwszy wezwaniu posierunk« 
wego zwymyślała go stekiem ordy- 
namych i obelżywych słów, skut- 
kiem czego posterunkowy zmuszony 
był doprowadzić awaniurującą się 
na posterunek dla zapobieżenia dal: 
szemmu zakłóceniu spokoju nocnego. 
Dalej prawda jest, że mieszkańcy 
Brzeszcz udzielili pomocy posterun- 
kowemu przy doprowadzaniu Ko- 
wałczykowej na posterunek, a na- 
wet jeden z urzędników zwrócił jej 
uwagę, by się uspokoiła i nie robiła 
wrzasków. Wreszcie nieprawdą jest, 
by suknia, bielizna i kapelusz Ko- 
walczykowej przez cały dzień po- 
niedziałkowy wisiały na płotkach w 
Brzeszczach, budząc zrozumiałe o- 
burzenie miejscowej iudności, która 
przez cały ten dzień żywo komento- 
wała posiępowanie posterunkowego 
wobec bezbronnej kobiety, nato- 
miast prawdą jest, że E. Kowalczyk 
przebywała w areszcie posterunku 
PP w Brzeszczach do godz. 18-ej t. 
z. do czasu, gdy wylrzeźwiałą i 
przez cały ten czas była ubrana we 
własny płaszcz i sukienkę nieco po- 
dartą, wskutek szamotania się w 
czasie prowadzenia jej na posteru- 
mek PP. Komendant Wojewódzki 
PP: w z. Hanus. nadkomisarz PP. 

DWÓCH HRABIÓW OFIARĄ KA 
TASTROFY SAMOGHODOWEJ. — 
W poniedziałek przedpołudniem w 
Komorniku wydarzyła się katastro- 
fa samochodowa, Wskutek pęknię- 
cia opon na przedniem i tylnem 
kole samochód, prowadzony przez 
hr. Tyszkiewicza, zrułował. Jadący 
jako pasażer Alfred hr. Mycielski 
złamał nogę i nadwyrężył kręgo- 
słup, hr. Tyszkiewicz odniósł jedy- 
nie lekkie okaleczenie twarzy i do- 
znał ogólnej kontuzji, Obaj zostali 
przewiezieni do szpitala w Pozna- 
niu. 

OHYDNE MORDERSTWO NA 
LUDNEJ ULICY ŁODZI. Onegdaj 
wieczorem popełniono na ludnej u- 
licy w dzielnicy robolniczej w Ło- 
dzi potworne morderstwo. De prze- 
chodzącej 28-letniej Franciszki Pol- 
czyńskiej podbiegł jakiś mężczyzna 
i zadał jej nożem trzy silne ciosy 
w okolicę serca. Gdy kobieta upa- 
dła, zbrodniarz pochwycił wielki 
kamień i zmiażdżył nim jej czasz- 
kę, poczem począł przeszukiwać u- 
branie swej ofiary. W tym momen- 
cie aresztowano go i zakuto w kaj- 
dany. W komisarjacie policyjnym 
okazało się, że mordercą jest 36-łet- 
ni Bronisław Marciniak, kochanek 
Polczyńskiej. Wyzyskiwał ją, wy- 
ludzał pieniądze, a gdy od niego u- 
ciekła, zamordował ją. Marciniak 
stanie przed sądem doraźnym, 
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KATASTROFA LOTNICZA POD 
OGRODZIEŃCEM. Na: polach, oko- 
ło Smolenia, pod Ogrudzieńcem — 
(powiat Qikusz), opadl samolot woj 
skowy „E 2“ z Torunia w czasie 
odbywania ćwiczeń. W obawie ka- 
tasirofy lotnik i obserwator wysko- 
czyli z samolotu przy pomocy spa- 
dochronów nad samą ziemią, Apa- 
rat jest znacznie uszkodzony, lotni- 
cy cali. Wypadek nasiąpił z powo- 
du defektu motoru. 


„CHRZEŚCIJAŃSKI" DEFRAU- 
DANT. Na polecenie prokuratora 
przy sądzie okręgowym w Toruniu 
aresztowany został kierownik biu- 
ra Towarzystwa kupców chrześci- 
jańskich w Toruniu. Franciszek 
Brzeski. Aresztowanie nastąpiło w 
związku z nadużyciami, jakich do- 
puścił się Brzeski w Towarzystwie. 
Aresztowanie Brzeskiego poprzedzi. 
ła rewizja w biurach Towarzystwa 
przy ul. Żeglarskiej, W wyniku re- 
wizji policja obłożyła areszlem ksią- 
żki kasowe i inne dokumenty. — 
Brzeski zawieszony został w urzę- 
dowaniu przez zaiząd na wniosek 
komisji rewizyjnej, już w dniu 19 
bm, Władze śledcze przesłuchały 
członków komisji rewizyjnej, któ- 
ra przeprowadziła dochodzenia. 


ALARM O NAPAD NA RADJO- 
STACJĘ W WILNIE. W nocy na 
poniedziałek policja wileńska zo- 
stała zaalarmowana wieścią, że do 
radjosiacji na Zwierzyńcu wdarli 
się bandyci. Natychmiast na miej- 
sce udało się auto wraz z funkcjo- 
narjuszami policji. Sprawców już 
nie było, Według rełacji ofiar rze- 
komego napadu, a byli nimi To- 
masz Liszewski z żoną, funkcjona- 
rjusz radjostacji i ich znajomy 
Piotr Kowalewski, wracali oni z 
miasta do domu, gdy tuż w pobliżu 
budynku radjostacji zostali otocze- 
mi przez kilku osobników, którzy 
zażądali postawienia im wódki. Li- 
szewski odmówił żądaniu i usiło- 
wał wydostać się z zasadzki siłą, 
lecz napastnicy obalili go na ziemię 
bijąc niemiłosiernie, a jednocześnie 
rewidując kieszenie. Ten sam los 
spotkał Kowałewskiego. — Jedynie 
żonie Liszewskiego udało się wy- 
mknąć z rąk rabusiów i dobiec do 
radjostacji, Przerażona kobietą zdo- 
łała połączyć się z policją i powia- 
domić o tem, co zaszło. Policją szu- 
ka winnych, a jednocześnie wy jaś- 
nia okoliczności zajścia, które na- 
ogół przedstawiają się mglisto. 


TELEGRAMY 


MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ROLNICZY W WARSZAWIE 


Warszawa. 24 sierpnia (tel. wł.). 
Dziś nastąpiło otwarcie obrad ko- 
myitetu  studjów ekonomicznych 
państw rolniczych Europy środko- 
wej i wschodniej. Obrady zagaił wi 
cepremjer Zawadzki, podkreślając, 
że tylko metoda porozumienia mię- 
dzynarodowego oraz zgodna i har- 
monijna akcja wielu państw może 
odbudować  'wstrząśnięte podstawy 
życia gospodarczego. Dalej przema- 
wiał poseł bułgarski p. Roberw. — 
Przewodniczącym kongresu wybra- 
my został dyrektor departamentu w 
min. rolnictwa dr. Rose. -iyi 


STRASZNY CZYN OBŁAKANEJ 
MATKI 


Włocławek, 24 sierpnia (tel. wł.). 
Wczoraj we wsi Janowo wydarzył 
się straszny wypadek. Umysłowo 
chora Amasiazja Krzemińska, matka 
kilkorga dzieci, w napadzie szału 
odcięła swej 1-rocznej córeczce Te- 
reni główkę i z ociekającą krwią 
główiką w rękach pędziła przez wieś. 
Chłopi obezwładnili szalejącą kobie 
tę i odstawili ją do aresztów sądu- 
wych,. | wrr 
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Nr. 192. Czwartek 25 sierpnia 1932 


Budowa kolei w Polsce 
przy pomocy Ligi Narodów 


(Telef, od naszego korespondenta) 


Warszawa, 24 sierpnia. 
Na jesiennej sesji Rady Ligi Na- 
rodów przedłożone będą wnioski ko 
misji komunikacyjno - tranzytowej, 
która bada obecnie możliwości in- 
westycyjne w państwach Europy 
wschodniej, m. in. w Polsce. Rząd 
polski przedłożył komisji tej obszer- 
my memorjał z wykazem niezbęd- 
nych inwestycyj. W dziedzinie ko- 


Papen grozi 


Berlin, 24 sierpnia. W związku z 
podnieconą syluacją polityczną, ja- 
ka powstała w następstwie pięciu 
wyroków śmierci, wydanych przez 
sąd doraźny w Bytomiu na terory- 
stów hitlerowskiich, ogłosił rząd Rze- 
szy wspólnie z rządem pruskim ode- 
zwę, w której m. in. głosi: „Zmu- 
szony aktami gwałtu, stosowanemi 
w walce polilycznej, wprowadził 
rząd Rzeszy jak najostrzejsze kary 
przeciw  terorowi politycznemu. — 
Z chwilą wejścia tego rozporządze- 
nia w życie, musi ono być stosowa- 
me wobec każdego, kto narusza pra- 
wo i ustawę, bez względu na to, ja- 
kie zajmuje stanowisko, lub do ja- 
kiej należy partji Rząd Rzeszy w 
razie potrzeby użyje wszelkich środ 
ków władzy, jakie stoją do jego dys- 
pozycji, aby bezstronnie (!) zapew- 
nić prawu poszanowanie i nie ścier- 
pi, by którakolwiek partja opierała 
się jego zarządzeniom. Również rząd 
pruski nie da się powodować naci- 
skiem politycznym przy rozpalry- 
waniu kwestji ułaskawienia skazań- 
ców bytomskich. Namiętności poli- 
tyczne zwracające się przeciw wy- 
rokowi powinny się raczej skiero- 
wać przeciw sprawcom krwawych 
zbrodni a nie przeciw władzy pań- 
stwowej, która w inleresie powszech 
nym zmuszona była do wydania o- 
strych zarządzeń, Rząd Rzeszy bę- 
dzie się umiał przeciwstawić wszel- 
kim próbom fałszowania stanu fak- 
tycznego i podjudzania namiętności 
politycznych celem wywołania no- 
wych wykroczeń." PEG 
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Madrył, 24 sierpnia. Przed naj- 


munikacji kolejowej zaprojektowa- 
ła Polska budowę całego szeregu li- 
nij, m. in. Kraków-Miechów-Kozłów 
długości 51 klm., Kozłów-Kiwerce 
długości 425 klm. itd. Ponadto pro- 
jektuje ministerstwo komunikacji 
przebudowę krakowskiego i war- 
szawskiego węzła kolejowegu. Koszt 
wykonania tych projektów wynosił- 
by 738 miljonów zł. 
—000— 


hitlierowcom 


DEMONSTRACJE HITLEROW - 
CÓW W BYTOMIU 

Wrocław, 24 sierpnia. Szef sztabu 
oddziałów szturmowych partji hi- 
ilerowskiej kapitan Roehm przybył 
dziś do Bytomia na polecenie Hitle- 
ra, aby z obrońcami skazanych na 
śmierć szlurmowców omówić możli. 
wości związane z kwestją ułaska- 
wienia lub zmiesienia wyroku. Oko- 
ło południa zebrały się na placu 
przed budynkiem sądowym i przy- 
ległych ulicach tysięczne tłumy u- 
mundurowanych szłurmowców Z 
przywódcą oudziałów szturmowych 
Śląska posłem do Reichstagu Heine- 
sem na czele, celem powiilania Roeh- 
ma. Z tłumu zebranych poczęto 
wznosić okrzyki: „Wypuścić naszych 
towarzyszy! Uwolnić skazanych!” o- 
raz zaintonowano bojowe pieśni hi- 
tlerowców. Na miasto wyruszyły 
wzmocnione oddziały policji uzbro- 
jonej, która czuwa nad utrzymaniem. 
porządku. Demonstracje trwają w 
dalszym ciagu. 

Paryż, 24 sierpnia. Agencją Ha- 
vasa donosi z Berlina, że rząd pru- 
ski ułaskawi prawdopodobnie 4 ze 
skazanych hitlerowców w Bytomiu 
piąty zaś zostanie stracony. 

DALSZE AKTA TERORU 

Wrocław, 24 sierpnia W Koźlu 
nad Odrą rzucili ub. nocy nieznani 
sprawcy dwa granaty ręczne pod u- 
rząd skarbowy. Wskutek wybuchu 
wyleciało w kilku okolicznych do- 
mach szyby w oknach. Poza tem 
większej szkody nie zanotowano. — 
Sprawcy oddali następnie kilka 
strzałów rewolwerowych, które ni- 
kogo nie trafiły, poczem zbiegli. 


Proces 
monarchistów hiszpańskich 


zonie sewilskim wzburzenie, co skło- 


wyższym trybunałem rozpoczął się, niło go do powzięcia zamriaru doko- 


dziś jawny proces przeciw przywód- 
com ostatniej rewolty monarchi- 
stycznej w Hiszpanji. Sala rozpraw 
przepełniona jast publicznością oraz 
przedstawicielami prasy krajowej i 
zagramicznej. Po odczytaniu aktu o- 
skarżenia udzielono głosu główne- 
miu oskarżonemu generałowi Sanju- 
rjo. Podał on jako główny powód 
rewolty poniżanie powagi armji hi- 
szpiańskiej. Ustawiczne oczernianie 
korpusu oficerskiego i całej armji 
wywołało w garnizonach hiszpań- 
skich. a przedewszystkiem w garni- 


nania zamachu stanu. Plan opraco- 
wał już przed miesiącem i to na 
własną rękę. O przygotowywaniu 
rewolty w Madrycie dowiedział się 
przypadkowo. Generał zaprzecza, ja- 
koby pozostawał w jakiejkolwiek 
łączności ze spiskowcami madryc- 
kimi. 

Madryt, 24 sierpnia. W procesie 
przeciw przywódeom  usiłowanego 
zamachu stanu zażądał prokurator 
dla generała Sanjurjo kary śmierci 
a dla trzech dalszych oskarżonych 
dożywotniego więzienia, 


WIELKI POŻAR W GDAŃSKU 


Gdańsk, 24 sierpnia. W fabryce 
maszyn Witt i Svendsen wybuchł 
ubiegłej nocy groźny pożar, którego 
pastwą padły składy, warsztaty i 
stolarnia. Straty materjalne są bar. 
dzo duże. 


POCIĘTY BRZYTWĄ 


Tullin, 24 sierpnia. Jeden z urzęd- 
mików konsulatu włoskiego w Tal- 
linie napadł dziś na konsula i zadał 
mu szereg cięć brzytwą. Stan ranne- 
go nie jest groźny. 


SZPIEGOSTWO W RUMUNJI 


Bukareszt, 24 Sierpnia. W Kon- 
stancy aresztowano wczoraj dwóch 
marynarzy niemieckich stojących 
pod zarzutem uprawiania szpiego- 
stwa na rzecz Rosji sowieckiej, 


HITLER PRZYJEŻDŻA 
DO AUSTRJI 
Wiedeń, 24 sierpnia. Rada mini- 
strów uchwaliła zezwolić Adolfowi 
Hitlerowi na dwudniowy przyjazd 
do Austrji celem wzięcia udziału w 
kongresie austrjackich hitlerowców, 


Z 
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który odbędzie się w dniach 17 i 18 
września w Wiedniu. 


OTRUCIE ŚRODKIEM NASENNYM 
Berlin, 24 sierpnia. Znany berliń- 
ski autor utworów rewjowych i ka- 
baretowych Marcellus Schiffer zo- 
stał dziś w swem mieszkaniu odna- 
leziony bez życia. Zawezwany lekarz 
stwierdził zgon z zatrucia. Jak przy 
puszczają, Schiffer zażył większą 
dozę środka naseniego, który spo- 
wodował śmierć, 
DALSZY ETAP RAIDU 
AWIONETEK 
Berlin, 24 sierpnia. Uczestnicy eu- 
ropejskiego lotu okrężnego, którzy 
spędzili noc w Sztutgarcie, wystar- 
towali stamtąd dziś rano między 
godz. 6'10 a 6'45 do Bonn w kolej- 
ności następującej: Marienfeld, Luse 
ser, Morzik, Kalla, Fretz, Kleps, Poss 
i Hirth. O godz. 930 wystartował 
Stein. Poza tem na lotnisko w Sztuł 
garcie przybyli dziś rano lotnik nie- 
mniecki (uno. oraz lotnik „polska 
Giedgowd, którzy z powodu złej po- 
gody zmuszeni byli spedzić noc w 
St. Gallen względnie Lyonie. Po wy- 
cofaniu się zawodników włoskich w 
zawodach bierze jeszcze udział 25 
samolotów. i À 
Paryż, 24 sierpnia. Uczestnicy ral- 
du europejskiego, klórzy w drodze 
z Lyonu do St. Gallen zostali zasko- 
czeni burzą i zmuszeni do powrotu 
do Lyonu, podjęli dziś rano dalsza 
podróż. Lotnicy, którzy spędzii noc 
w  Sztutgarcie i Bonn, przylecieli 
dziś rane do Paryża i wylądow 
na lotnisku Orly. Pierwszy przybył 
lotnik niemiecki Massenbach o godz. 
7:45. i i i je 
5-PROCENTOWA OBNIŻKA 
PENSYJ WE FRANCJI 
Paryż, 24 sienpnia. Na dzisiejszej 
radzie ministrów uchwalono wpro- 
wadzić w życie uchwałę parlamentu 
francuskiego z ub. miesiąca w spra- 
wie obniżki płac urzędników pań- 
siwowych o 5 procent. Odpowiednie 
rozporządzenie zostanie jutro ogło- 
szone. 
POŻAR W MUZEUM 
Londyn, 24 sierpnia. W gmachu 
muzeum International Art Galleries 
wybuchł dziś rano pożar. który jed- 
nak szybko został ugaszony. Mimo 
to ogień uszkodził szereg cennych 
obrazów i zabytków antycznych. 


KLĘSKA POWSTAŃCÓW 
W BRAZYUJI? 

Nowy Jork, 24 sierpnia. Wedle 
oficjalnego doniesienia z Rio de Ja- 
neiro, w okręgu Cunha po dwudnio- 
wej bitwie między wojskami rządo- 
wemi pod wodzą generała Limy a 
powstańcami  brazylijskimi stanu 
Sao Paolo, stojącymi pod dowódiz" 
twem generała niemieckiego Klin- 
gera, powstańcy ponieśli decydującą 
klęskę. Rozegwana bitwa była naj- 
większą bitwą, jaka kiedykolwiek 
stoczona została w Brazylji. Zasto- 
sowano w niej najmowocześniejszą 
broń i prowadzona była na froncie 
długości 8 mil angielskich. Po obu 
stronach były liczne ofiary w zabi- 
tych i rannych. Wojska rządowe 
wzięły do niewoli licznych powstań- 
ców, a między nimi syna byłego 
prezydenta brazylijskiego Washing- 
tona Luis. Wojska rządowe masze- 
rują na Sao Paola, 

Podczas gdy komunikat oficjalny 

głosi zwycięstwo wojsk rządowych, 
komunikat głównej kwatery pow- 
stańców twierdzi, że powstańcy od- 
nieśli poważne sukcesy i wyparli 
wojska rządowe o 10 mii wstecz, 
_ Paryż, 24 sierpnia. Wodle donie- 
Sień z Buenos Aires w Rio do Ja- 
neiro po manifestacji antywojennej 
doszło do poważnych rozruchów, do 
stłumienia których musiano wezwać 
pomocy wojskowej. Podczas starć 
demonstrantów z policją i wojskiem 
zostało wiele osób zabitych i ran- 
nych. Zamieszki trwają w dalszym 
ciągu. 
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kosztuje słynny nożyk do golenia 
reklamowy próbny 


„SRLFERS* 


P4 który przewyższa wszystkie wyroby 
e w tej dziedzinie. — Fełun gwarancja 
za bezkonkurencyjną jakość. — Wy- 
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| 
a lączna sprzedaż słynnych nożyków 
ż „SALFERS* 
4 
Lwów, uł. Sykstuska L. 7 
è UWAGAi Przy zakupnie 5 nożyków 2 
za okazaniem niniejszego, ogłoszenia 
1 nożyk gratis! 
e 


PERFUMERJA $, FEDER 


KRONIKA 


CYRK STANIEWSKICH (plac Bema). 
Codziennie o godzinie 5'30 przedstawie- 
nie, 

—000— 

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY 
IM. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16, 
tel. 14-36) przyjmuje WPISY do kocdu- 
kacylnej szkoły powszechnej i do gim- 
nazjum humanistycznego. Dla urzędni- 
ków zniżki, Godziny urzędowe od 12 
do 14 i od 17 do 18. Kistryn. 

—000— 


ŚMIERTELNY SKOK DO PO. 
CIAGU. Wczoraj popołudniu na to- 
rze kolejowym miał miejsce strasz- 
ny wypadek, który pociągnął śmierć 
człowieka. Oto mieszkaniec Lewan- 
dówiki Jaroslaw Mielnik chcial pod 
Stawczanami wskoczyć do będącego 
w ruchu, zdążającego do Lwowa po- 
ciągu osobowego. Skok jednak był 
tak nieszczęśliwy, że Mielnik dostał 
się pod kola wagonu, które odcięły 
nieszczęśliwemu obie nogi i lewą 
rękę, Tymsamym pociągiem ofiara 
wypadku przewieziona została do 
Lwowa, gdzie pogotowie ratunkowe 
przewiozło ją w slanje beznadziej- 
nym od szpitala. Jak się dowiadu- 
jemy, Mielnik po przewiezieniu go 
do szpitala zmarł wkrótce. 

—000— 


WODA GORZKA „Franciszka Józeta'* 
oddaje duże usługi przy zwapnieniu żył 
i bólu w bokach. 


ZAMKNIĘCIE PÓŁKOLONIJ LE- 
TNICH. W niedzielę, 21 sierpnia br. 
odbyło się na boisku „Sokoła-Macie- 
rzy“ święto zakończenia „Półkolo- 
nij“ zorganizowanych przez Miejski 
komitet we Lwowie. Objęły one 
2.755 dzieci, które zbierały się w 26 
punktach miasta. Ogólną organiza- 
cją kierował miejski komitet opieki 
pozaszkolnej, który prowadzil we 
własnym zarządzie 14, zaś pozostałe 
ośrodki prowadziły różne stowarzy- 
szenia, a jedną Robolnicze Tow. 
przy jaciół dzieci. Na program świę- 
ta złożyły się: Ogólna defilada dzie- 
ci, ówiczenia ginmiastyczne, tańce 
narodowe, oraz ilustracje piosenek. 
Przed oczyma widzów przesuwały 
się na tle zieleni okalającej boisko 
gromadki dzieci w barwnych stro- 
jach. W czasie produkcji grała nie- 
stnudzenie muzyka miejskiego Za- 
kładu Sierot. Po zabawie dzieci o- 
trzymały suty podwieczorek. Ogólną 
radość mąciła świadomość, że to 
niestety już komiec półkolonij. 

SZAJKA OSZUSTÓW POD KLU- 
CZEM. Wczoraj aresztowano we 
Lwowie Wasyla Popowicza i jego 
sasiada Hupalę, pod zarzutem wy- 
łudzania pieniędzy pod pozorem wy 
robienia posady. Okazało się w to- 
ku dochodzeń, że Popowicz i Hupa- 
ła zorganizowali całą szajkę oszu- 
stów, która już od dłuższego czasu 
żerowała na nędzy ludzkiej, wyłu- 
dzając częslo ostatni grosz od bie- 
daków, poszukujących napróżno pra 
cy lub posady. Poszkodowanych jest 
cały szereg osób. 

CIAGŁE SAMOBÓJSTWA WE 
LWOWIE. Niema dnia, by nie zano- 
towano jakiegoś zamachu samobój- 
czego w naszem mieście. Wczoraj 
donieśliśmy o samobójstwie inż. Je- 
rzego Wróblewskiego, Jak się oka- 
zało, powodem rozpaczliwego kro- 
ku była zdrada żony, urzędniczki 
pocziowej w Perchińsku. Wczoraj 
zaszły znowu dwa wypadki zama- 
chów samobójczych, Oto rano przed 
gmachem uniwersyletu zauważono 
leżącą na bruku nieprzylomną ko- 
bietę, ubraną elegancko i posiada- 
jacą przy sobie dużo biżuterji. Po- 
kazało się, że kobieta ta w zamia- 
rze samobójczym zażyła sirychniny 
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zostala do szpiiala. Wobec tego, że 
żadnych papierów przy desperalce 
nie znaleziono, a ona sama była nie 
przytomna, ani nazwiska jej, ani 
powodów rozpaczliwego kroku nie 
ustalono. Następnie przy uł. Chod- 
kiewicza 6, w bramie domu targnę- 
ła się na swe życie przez wypicie 
pół litra spirylusu denalurowane- 
so nieznanego nazwiska kobieta. 


ROZMAITOŚCI 


NAJDŁUŻSZY TUNEL NA ŚWIE 
CIE, We wrześniu br. zostanie 0- 
twaria dla ruchu linja kolejowa 
Fłorencja—Bolonja. Linja ta liczy 
83 klm. długości, a w pewnem miej- 
scu przecina ona Apeniny i prze- 
chodzi przez tunel, który ciągnie się 
na przestrzeni 18'5 klm, Jest to za- 
tem najdłuższy tunel na świecie. — 
Na linji powyższej znajduje się po- 
za tem trzydzieści tuneli mniej- 
szych, 38 mosiów i wiaduktów., — 
Przy budowie wieikiego tunelu pra- 
cowało 3 tysiące ludzi, zużyto 981 
ton dynamitu, zatrudniano obslugę 
pomp parowych o sile 6600 HP. 

W MOSKWIE ZNALEZIONO 
PIENIADZE Z ROKU 1618. Robol- 
nicy budowlani w Moskwie znaleźli 
gliniany garnek, w którym znajdo- 
wało się kilka funtów starych mo- 
nel srebrnych jeszcze z czasu rzą- 
dów Iwana Groźnego i innych wład 
ców rosyjskich z 16-g0 i 17-go wie- 
ku. Archeolodzy, którzy badali te 
monely, twierdzą, że kupcy mo- 
skiewscy zakopali te monety w cza- 
sie polskiej ofensywy na Moskwę w 
roku 1613-ym. 

ŚMIERTELNY POJEDYNEK 
DWÓCH ŚLEPYCH. Falalna sprze- 
ezka dwóch ślepych żebraków o 
względy kobiety, widzącej na jedno 
oko, wyszła na jaw, gdy policja czi- 
kagoska aresztowała Richarda Ro- 
bertsa (lat 59), pod oskarżeniem spo- 
wodowania śmierci Harryego Gru- 
bera (lat 35). Gruber był całkowi- 
cie ślepym, a Roberts widzi słabo 
na jedno oko. Żona Robertsa, wi- 
dząca na jedno oko, była przyczyną 
tej fatalnej sprzeczki. Opuściła ona 


i w stanie groźnym przewiezioną | Robertsa i przez dwa lala mieszkała 
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z (muberem. Oprowadzając go po 
ulicach, dopomogła mu w żebraniu. 
Przed kilku dniami Roberts przybył 
do mieszkania Grubera i zażądał, by 
żona powrócila do niego. Wywiąza- 
ła się pomiędzy nimi sprzeczka, pod 
czas której Roberts fatalnie uderzył 
Grubera laską w głowę. Gruber 
zmarł w szpitalu powiatowym z po- 
wodu pęknięcia czaszki. 

CIAŁO W BECZCE CEMENTU. 
Abie Wagner, przemytnik narkoly- 
ków, poszukiwany szeroko w czasie 
porwania dziecka Lindberghów, ja- 
ko rzekomo zamieszany w porwa- 
niu, został znaleziony ostatnio na 
dnie rzeki East pod Nowym Jor- 
kiem. Jak się okazuje, zamordowali 
go gangsterzy nowojorscy, ciało je- 
go włożono do beczki z napół płyn- 
nym cementem, a gdy cement 
stwardniał, rzucono uwięzione w ce 
mencie ciało do rzeki East. Policja 
stanu New Jersey wyjaśnia, że wła- 
ściwie nie miano wcale podejrzenia 
przeciw Wagnerowi o udział w po- 
rwaniu synka Lindberghów, a po- 
szukiwania wszczęto jedynie dła 
zmylenia czujności właściwych po- 
rywaczy. Śmierć Wagnera nie na- 
słąpiła z powodu, że się szajkowicze 
obawiali, że jeśli zostanie areszlo- 
wany, wyda innych współuików po- 
rwania. Wagnera zamordowała ry- 
walizująca szajka przemytników pi 
wa i narkotyków i w ten pumysło- 
wy sposób zaiarła na jakiś czas 
wszełkie po nim ślady. Ostatnio 
przy poglębianiu dna rzeki East wy 
dobyto beczkę ze skamieniałym ce- 
meniem, a w niej znaleziono ciało 
Wagnera. 


UWAGA! Ważne dla Pań | Panów! 


Nowo otworzona pracownia 
kapeluszy damskich i męskich przy 
ulicy Grodeckiej L. 49, przyjmuję 
wszelkie kapelusze do przerobienia 
i farhowania na najnowsze fasony po 
cenach konkurencyjnych. 
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LUD NAD MORZEM 


A Piotr odwzajemnia spojrzenie i odpewia- 
da: — Na razie przyszliśmy tu zapytać, czy mo- 
żemy przez jakiś czas zostać u was. | ) 

— Nie masz zamiaru ruszyć do doliny? znów 
pyta Paal i rozgląda się po izbie. — Tu, jak wi- 
dzisz, nie mamy wiele miejsca, by móc jeszcze 
przyjąć drugich. n 

— Do doliny? Wrócić do matki — i do tam- 
tych? Co znowu. Tak wnet się to jeszcze nie sta- 
nie, nie, nie. — I Piotr uśmiecha się na samą 
myśl o tem. - > 

Matka Elżbieta pozostawiła drzwi do kuchni 
otwarte i słyszała calą rozmowę. Teraz wsuwa 
głowę na sekundę. by móc zamienić spojrzenie 
ze starym. Poczem oboje zwracają oczy na Annę. 
Widoczne przecie, że w najbliższych tygodniach 
czeka ja połóg. É p” 

— Tja, jeśli chcecie zadowolić się tem, co mo- 
żomy wam ofiarować — powiada Paal i wzdy- 
cha. Następnie wstaje i powoli wychodzi z izby. 

Dziwne to, jak małe domostwo, gdzie skąpo 
jest i biedno, może jednak stać się zamożnem, 
gdy w niem zagoszczą ludzie, którym wiedzie się 
jeszcze gorzej. Matka Elżbieta zakrzątnęła się, Ze- 
brała trochę pościeli i urządziła w izbie posłanie, 
prawie że paradne dla tych dwojga. A słonina 
wiszaca na stryszku starczyła istotnie na znacznie 
dłuższy czas niż przypuszczała, raz po raz od- 
krawała z niej po kawałku, a niebardzo jakoś 
ubywało. Stary przypomniał sobie, że w przy- 
sionku stoi jeszcze heczułka tłustych nasołonych 
śledzi, więc przyniósł siekierę i otworzył beczuikę. 
A dług u kramarza wiejskiego nie był też zbyt 
wielki. z pewnością będzie im aż do powrotu 
Pera dawać na kredyt kawę i cukier. 

x i \ 

Tak więc ci dwoje zostali w zagrodzie Paala. 
Anna oczekiwała lada dzień rozwiązania, a ro- 
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dzice oświadezyli, że nie wolno jej myśleć o odej- 
ściu, aż będzie po wszytkiem. Piotr wchodził i wy- 
chodził, nie miał nic do roboty, ale wałęsając 
się tak bezczynnie, przystawał często na łące i u- 


i potrwa sporą chwilę, zanim zdoła- wychylić 
głowę nad powierzchnię wody. Wstyd mu było. 
że stał się ciężarem dla tych biednych chałupni- 
ków, ale dokadkolwiek się zwrócił, nigdzie nie 
widział wyjścia. Możcby mu matka pomogła do- 
stać się do Ameryki, ale nie odpowiadało mw, 
w ten sposób wymknąć się od tego wszystkiego. 
Naraził też na siraty kilku swoich sąsiadów, 
a musiałby chyba mieć specjalnego pecha, gdyby 
mu się nie udało stanać znów na nogach i spła- 
cić wszystko. 

Nareszcie zdecydował się rozpocząć handel, 
przeto zaczął obchodzić swych znajomych w gmi- 
nie, by się dowiedzieć, czy zechcieliby mu dopo- 
móc. Nie był ani chełpliwy, ani zwątpiały, pa- 
trzył ludziom prosto w oczy i nazywał rzeczy 
po imieniu; nie poszczęściło mu się, a winę po- 
nosi sam, ale teraz zdaje mu się, że ma mocny 
grunt pod nogami. Ludzie przysłuchiwali się, 
wszędzie też dostawał kawy i coś do zjedzenia. 
zaledwie jednak zaczął mówić. w jakim celu przy- 
szedł, oczy słuchaczy przybierały wyraz lęku 
i trwogi, a wieczorem wracał do Flata. taksamo 
z niczem jak dnia poprzedniego. 

Napychał fajkę dobrym tytoniem, pykał, wy- 
puszczał powietrze nosem i spokojnie znosił 
ukraądkowe spojrzenia Anny i matki Elżbiety. 
Próbował wyjść na pole i pracować pospołu z dru- 
gimi, ale stać tak z motyką i z trudem obrabiać 
kawałek pola, gdy pługiem możnaby to wykonać 
w okamgnieniu — nie, to przekraczało jego moż- 
ność. Stary chciał mieć ziemię pod jęczmień tak 
miałką, jak gdyby miał z niej zrobić kaszę albo 
budyń. Czyżby się istotnie nie nadawał do cze- 
goś lepszego? Piotra Norset ogarniało zgnębie- 
nie. przyprawiając go o bezsenność, gdy inni 
spali spokojnie. I znowu zjawił się ten kazno- 
| dzieja, który mu tak dokuczał tam na południu, 
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kładał wielkie plany. Został pogrążony głęboko, | 


gdy po pijatyce kładł się spać. A teraz uzbierało 
mu się przecie dość wedy na jego młyn. Oczy- 
wista, zmęczyło go to wszystko, nie ma też ochoty 
być tym napół-mieszczaninem i z plecakiem na 
grzbiecie a kawa z wódką w żołądku wędrować 
po kraju i zaniedbywać żonę i gospodarstwo. bo 
przecież od raną do wieczora chodzi wciąż tylko 
o ryzyko i zarobek. Najzupelniej się też zgadza 
z kaznodzieją, że czas najwyższy skończyć z tym 
gościem. Ciągle i ustawicznie wraca myślą do 
tych, co przez niego ponieśli straty i haprawdę 
czuje z tego powodu zgryzotę. Nigdy w życiu nie 
powinien był zawieruszyć się na południe. I przy- 
pomina sobie, jak dobrze było mu za lat mło- 
dzieńczych tam w dołinie, widzi się gospodarzem 
w Norset — czy już zapóźno? Tak, ale mima 
wszystko wolno mu przecie tęsknić za tem. Coś 
w nim szuka i szuka drogi, któruby go zawiodła 
z powrotem do ojcowizny. Niemal byłby gotów 
prosić o wybaczenie maikę i rodzeństwo. Bo jeśli 
jednak mieli słuszność? Wyrusza w górę ku do= 
linie, a jest to jakby pielgrzymka pokutu jącego. 
Musi ją jednak odtwć, jakkolwiek ciężko się ado- 
być, a dopiero po dokonaniu tego, potrafi może 
odzyskać równowagę. Jakkolwiek tam w górze 
jest wszystko takie zacofane, jak tylko być może, 
to jednak świat tamtejszy jest bądź co bądź ucz 
ciwy i można na nim polegać, i tam czuje się 
przynależnym. Dom? Tak, ależ on uczynił się 
przecie bezdomnym? Czy może się to edstać? Czy 
niema absolutnie żadnego nawrotu? Wie, że obaj 
bracia, Ola i Nils podzielili się folwarkiem. 
a matka jest już na dożywociu. Tożby dopiero 
zrobili miny, gdyby się tak zjawił u nich które- 
goś dnia. Mógłby to. wszystko objąć ponownie na 
zasadzie pierworództwa, ale do tego potrzeba pie- 
niędzy. Grubych tysięcy. Czy je ma, Czy może je 
skądś wytrzasnąć? Może w ten sposób, by znów 
Zaczął ryzykować dla zarobku, krótko mówiąc, 
k ponownie zabrał się do handlu. Czy chce tego? 
Czy mu ktoś zechce dopomóc? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Aresztowanie całej kolonji 
akademickiej pos Stanisławowem. | 


Wczoraj policja stanisławowska 
aresztowała 68 członków akademic- 
kiej kolonji w Rafajłowej. Kolonję 
tę zorganizowało akademickie koło 
literacko-artystyczne. Młodzież re- 
krutowała się przeważnie ze studen- 
tów politechniki z grup postępo- 
wych. Akademicy ci na kolonji ży- 
li według zasad kolektywnych. Po- 


kademickiej policja stanisła wowska 
trzyma w tajemnicy. 

Wiadome jest, że jeden z areszto- 
wanych, inż. Jerzy Krumholz, był 
przed 4 laty aresztowany pod za- 
rzutem działalności komunistycznej Ib 
jednak okazało się, że z komuniz- 
mem nie miał on nic wspólnego. 


wody aresztowania całej kolonji a- | 


Czerwone Harcerstwo 


I OBÓZ LETNI W KRUKACH 


Harcerstwo jest organizacją wy- 
chowawczą młodzieży w wieku od 
łat 10. Założone zostało przez gen. 
Baden-Powella w Anglji, gdzie też 
szybko się rozwinęło, obejmując 
większość młodzieży szkolnej. Z An- 
glji ruch ten przeniósł się nietylko 
na kontynent europejski, ale ogar- 
nal także wszystkie kułturalne pań- 
stwa światła. Myślą przewodnią har- 
cerstwa jest wyrobienie wśród mło- 
dzieży hartu moralnego i fizycznego. 
Stąd oprócz pilnego przestrzegania 
praw harcerskich urządza ta owga- 
nizacja dla swych członków odczy: 
ty, gawędy, wycieczki oraz obozy, 
gdzie młodzież spędza czas letni na 
łonie przyrody. Dużą część pracy 
harcerstwa wypełnia życie w polu i 
w lesie na ćwiczeniach, araz nauka 
orjentacji w terenie. 

Wszystko to jest piękne i poży- 
teczne jak długo harcerstwo miało 
tylko te cele na oku. Niestely, poza 
niemi przybył — w szczególności po 
wojnie — i cel inny, polityczny. Nie 
wystarczyła już tężyzna duchowa i 
fizyczna, trzeba jeszcze przygotować 
młode pokolenie do ewentualnej 
przyszłej wojenki i dla obrony zmur 
szałego ustroju kapitalistycznego. — 
Nierzadko zdarza się też w organiza- 
cjach harcerskich otwarta propa- 
ganda antysocjalistyczna. Na to nie 
mógł patrzeć spokojnie klasowy 
ruch robotniczy, bo nie życzy sobie, 
aby dzieci robotnicze wychowywane 
były w ideologji mieszczańsko-ka- 
pitalistycznej. 

Do pracy wzięli się pierwsi socja- 
liści austrjaccy, założywszy w Wie- 
dniu tzw. „Rote Falken“ (Czerwoni 
Sokoli). I ten ruch rozszerzył się nie- 
bawem i objął między innemi pań- 
stwami także Polskę, gdzie w r. 1926 
założone zostało Czenw one Hat'cer- 
siwo. Posiada ono obecnie swoje od- 
działy niemal w każdem większem 
środowisku robotniczem, a podpo- 
rządkowane jest Towarzystwu Uni- 
wersyteiu Robotniczego. Gromady 
czer wono-harcernskie poczęły szytbiso 
rosnąć. Radość nasza jednak nie 
trwala dlugo, bo „czynniki miaro- 
dajne“ wystąpiły w stosunku do 
młodzieży szkolnej z zakazem nale- 
żenia do or ganizacy j pozaszkołnych. 
To oczywiście zmniejszyło nasze sze- 
regi, ale nas nie rozbiło. Pracujemy 
więc dałej, przejmu jąc się szczytne- 
mi zasadami wychowawczemi Gzer- 
wonego Harcerstwa i starając się 
wzorowem postępowaniem zasłużyć 
na miano Czerwonego Harcerstwa. 
Poza nauką chodzimy na spacery za 
miasto, robimy wycieczki, a nade- 
wszystko uczymy się poznawać 
świat nie przez okulary mieszczań- 
skie, ale przez pryzraat nauki socja- 
iistycznej. Chcemy. gdy dorośniemy, 
stanąć w szeregach proletarjatu wal 
czącego o lepszy, sprawiedliwszy 
świat, 

I Czerwone Harcerstwo mimo tru- 
dności materjalne urządza każdego 
roku obozy letnie, W bieżącym ro- 
ku odbyły się dwa obozy czerwone- 
go harcerstwa, a to jeden w Sulejo- 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan 'Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, Ignacego Winiarskiego, 


wie, zorganizowany przez hufiec 
łódzki i piotrkowski, drugi zorgani- 
zowany przez Radę Krajową Czer- 
wonego Harcerstwa. Na ten obóz wy 
brano miejscowość Kruki w powie- 
cie Gostyńskim, gdzie na wzgórzu 
pokrytem sosnowym lasem rozbiliś- 
my namioty. Go za radość nas ogar- 
nęła, gdy znaleźliśmy się zdala od 
zgiełku i brudu wielkomiejskiego. 
Razem stworzyliśmy małą republi- 
kę socjalistyczną, wykonując wszy- 
sikie czynności zgodnie z tegulami- 
nem, któryśmy sami ustanowili. — 
Wszyscy byliśmy sobie równi i mó- 
wiliśmy sobie przez „ty“. Serdeczua 
i niezamącona harmonja trwała aż 
do końca naszego tam pobytu. W cią 
gu dnia poza zwykłemi czynnościa- 
mi odbywała się nauka, spacery: 
ćwiczenia itp. a wieczór siadywaliś- 
my około ogniska, słuchaliśmy opo- 
wiadań, kiedyindziej zaś rozbrznie- 
wała radosna pieśń lub poważna de- 
klamacja. W owe wieczory przycho- 
dzili do obozu okoliczni mieszkań- 
cy, by razem z nami spędzić wolny 
od pracy czas. Przyjmowaliśmy 
wszystkich radośnie tak, jak na 
zuje jedno z naszych praw: „Harcerz 
jest zawsze pogodny, kocha ludzi i 
chętnie spieszy im z pomocą”. Nie- 
stety, wszystko przyjemne przemija 
szybko. Czas pobytu w obozie skoń- 
czył się. Ból ściskał serca, gdy zwi- 
jaliśmy obóz i pakowaliśmy nasze 
rzeczy. A więc już! już trzeba się 
rozstać i wrócić do ciasnego i dusz- 
nego mieszkania  proletarjackiego, 
gdy tu tak pięknie tyle słońca i po- 
wielrza. Smutny był ten dzień. Każ- 
dy przeżywał w sobie jakiś nieutu- 
lony żal do tego świata, rządzonego 
przez pieniądze. Bo przecież tylko 
brak pieniędzy stamtąd nas wypę- 
dził. Cztery tygodnie radości, a cały 
rok smutne życie dziecka robotmi- 
czego. W Łowiczu przyszło nam po: 
żegnać Ojca obozu tow. Konopadkie- 
go, któremu tak wiele zawdzięcza- 
my. Żegnał nas jak własne dzieci, 
a niejednemu przytem łzy zabłysły 
w oczach. Żegnaliśmy się z małą na- 
dzieją zobaczenia się za rok, boć to 
przecie od pieniędzy zależy. Później 
przyszła Warszawa, Skarżysko, Tar- 
nów i Lwów. Przybyliśmy tu z po- 
wrotem z niezłomną wolą pracowa- 
nia jaknajusilniej nad jakościową i 
ilościową rozbudową naszej Lwow- 
skiej Gromady. 

Czerwoni Harcerze. 
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Spółdzielnia Introligątorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda L. 2 


Teleion 57-25. 
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REPHALGINA 


Proszki przeciw nerwobólom głowy. 


Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza 
wyrobu Apteki Dra Poratyńskiego. 


Cena pudełka 0-80 gr. — Żądać w aptekach 


= Ostrzega się przed naśladownictwem. — / 


25 sierpnia 1932 


KOMUNIKATY 


LWOWSKA ORGANIZACJA MŁODZ. 
TUR. Posłedzenie komitetu wykonaw- 
czego odbędzie się w piątek 26 bm. o 
godzinie 1930. — Obecność ypa 4” 
członków ODOWIĄTKOWA, umee 


RADJO LWOWSKIE zzej 


Czwartek 25 Sierpika 

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd 
prasy. 12.20: Gramofon. 12.40: Komuni- 
kat meteorologiczny. 12.45: Gramofon. 
15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Lwowski komunikat 
LOPP. 15.40: Gramofon i „Siłva renun1' 
16.40: Twórczym „Małego światka”. 
17.00: Koncert solistów z Warszawy. 
18.00: „Przemysł budowy w Polsce“, 
18.20: Muzyka lekka i taneczna. 19.15: 
Rozmaitości. 19.35: Dziennik radjowy. 
19.45: „„Kłopoty kawalera“. 20.00: Ope- 
retka z Warszawy Stolza: „Szaleństwa 
Colette", W antraktach komunikaty i 
wiadomości sportowe. 23.00: Gramofou. 


Piątek Z6 sżerpnła ' 
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegłąd 
prasy. 12.20: Gramofon, 12.40: Komuni- 
kat meteorologiczny. 12.45: Gramożon. 
15.00: Komunikat gospodarozy. — 15.10: 
Audycja dta dzieci. 15.25: Gramofon. — 
16.00: Lwowski komunikat leśniczy. 
16.15: Gramofon i „Silva rerum“. 16.40: 
„Czy istnieje nieśmiertelność istot ży- 
wych“. 17.00: Koncert z Warszawy, — 
18.00: Odczyt. 18.20: Muzyka lekka i 
taneczna. 19.15: Rozmaitości. — 19.35: 
Dziennik radiowy. 19.45: „Nieco o egza- 
minach wstępnych, 20.00: Koncert sym- 
fomiczny orkiestry Filharmonii warszaw 
skiej. 21.00: Felieton muzyczny. 21.15: 
Dalszy ciąg koncertu. 21.50: Komaunt- 
katy. 22.00: Muzyka. 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.50: Muzyka taneczna, 
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20 GROSZY 


kosztuje słynny nożyk da golenia 
reklamowy próbny 


„SALFERS" 


który przewyższa wszystkie wyroby b 
w tej dziedzinie. — Pełna gwarancja 
za bezkonkurencyjną jakość. — Wy- 
łączna sprzedaż sł nnyeh nożyków 


| É PERFUNERIA S. FEDER 


Lwów, uł. Sykstuska L. 7 p 


UWAGA! Przy zakupale $ nożyków dr 
za okazaniem niniejszego ogłoszenia {i 
1 nożyk gratis! 
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REPERTUAR KIN LWOWSKICI 


APOLLO: „Życie za złote”. 
CASINO: Auna Karenina“. 
CHIMERA: „Strajk żon“ 


GRAŻYNA: „Chata waja Toma” 
KOPERNIK: ” Podniebny romans”. 
LUNA: „Piraci patwamscy”. t 
MARYSENKA: „Podniebny romais 
MIRAŻ: „Bal w operze.. 

OAZA: „Sym białych gór”. A 
PALACE: „W gabinecie lekarza 

„Scotland Yard". 


PAN: „(Gdy kobieta jest piękna”. ——. 

PASAŻ: „Pojedymek Toma Mixa w sæ 
uwołocie*. j 

RAJ: „Patrol“, s 

STYLOWY: „C: ebie tylko kocliałem 
„Król Konga“. 

ŚWIT: „Legion ułicy*. "A. 
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złotych 
miosigeznia 


DOLARÓWKI 
i PREMIÓWKI ” 


sprzedajsmy z natychmiastowem prawem gry 
GŁÓWNE WYGRANE: Dolarów 40.066 
oraz Złotych 230.000 


CIĄGHIENIE 1 WRZEŚNIA. 
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy orygi- 


z. 


nalny dokument sprzedaży. Zamówie- 
nia z prowincji załatwiamy odwrotnie. 
Prosimy nie zwlekać z zamówieniami. 


LWOWSKIE T-WO KREDYTOWE 
Lwów, ul. Legionów 33. Telefon 80-87. 


ZAKŁADY 


WICHOWAWCZO-HAGAOWE 


im. Zofji Strzałkowskiej 


WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 22 


TELEFON Nr. 98 
przyjmują wpisy dodatkowe co- 
dziennie od 8— 13 do gimnazjum 

humanistycznego, 
seminarjum nauczycielskiego 
i 6-klasowej szkoły Powszechnej 

Koedukacyjnej. 
Opłaty czesnego w gimnazjum 
od 30—60 złotych. Uczenice nie- 
zamożne mogą korzystać z funduszu 
stypendyjnego. 


Z POWODU KRYZYSU celem ulże- 
nia Paniom i Panom przerabiania ze 
starych kapeluszy na nowe, postanowiła 
takowe wykonać po cenach konkuren- 
cyjuych nowo otwarta pracownia 
kapeluszy damskich i męskich przy 
ul. Grodeckiej L. 49, 
Uwaga na firmę i numer domu 49. 
o a a aaa aa 


UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty. a 
to: książeczkę Kasy chorych miasta 
Lwowa i dowód osobisty, wydany 
przez magistrat miasta Lwowa, na na- 
zwisko Greń Jan. 


UCIECHA: „Rozkoszne niebczpieczeń- 
stwo“ i „Płonący step”. 

—00%0— 

OKULISTA 


Br. Drak Juljusz 


powrócił — i ordynuje 11—13 i 14—17 
LWOW, SYKSTUSKA 56. — Telefon 77-65 


KUPNO I SPRZEDAŻ 


DZIECI! Tylko raz w roku urządzamy 
wysprzedaż. posezonową i sprzedaje” 
my po bajecznie niskich cenach — 
Sandałki, plecionki, opanki, tenisówki 
i t d. Odwiedzajcie nas! Al-Sa-Do, 
Lwów, Syksłuska 19. 


POZOSTAŁE mo sezonie wiosennym 1 
letnim młaszcze, kostiumy, suknie itp. 
sprzedajemy po eenach miesłychanie 
niskich. Magazyn konfekcji: JAKÓB 
POSAMENT, Lwów, m. Akademicka 
Ne. 2 (Hotel „Georgea”), | sa 


JE MEBLE I SPRZĘTY 


NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIE- 
NIĘDZY, kupując tandete sklepową, 
lecz wprost w źródłe. Firma SAND- 
KER, wytwórnia mebłi i tapicernia, 
Leona Sapiehy 34 poleca swe wyro 
by suszone ma własnej suszarni i 
pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, 
Jadakniet, Salony, Pokoje męskie, u- 
rządzenia kuchenne. Otomany, Bu- 
fałki, Krzesła, Tapczany i wszelkie 
inne, wedle najmowszych wzorów po 
cenach bardzo niskich i dogodnych 
spłatach. — Uwaga! Każdy kapijący 
korzysta po roku z bezpłatnego od- 
nowienia mebi Uwaga ma firmę 


SANDKER, Leona Sapiehy 34. 


ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a 
przekonasz się, że takowe obrzymasz 
najtawkej u HESZELESĄ, Lwów, KO- 
PERNIKA 23, Róg al. Wronowskiej, 
— Firma ta sprzedaje ma raty długo- 
terminowe, a to na dwa lata MEBLE 
wszelakiego fodzaju po ceiiach kon- 
kurencyjnych i ściśle gotówkowych 


«= 


PRZEROBIENIE łóżek żwiaznych, statek 
drucianych, materaców, otoman, ka- 
map, wraz z dezynickcją w jednym 
dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lwaw 
Lindego 6. tel. 79-99, 
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